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Rozmowa nie kfolla llit:. OwllT.rm, gedalo się to i tamto. 
ale oha.f wit"dzirliśm~" ie w"ale nit" o In chod1.i. A pr7.f'• 
rież gdzir., Jak gdzk. ale tu w „TIYoli" w <·ieply ierpnlo­

~·y wlerzór pod rozg\\ ieidionym niebem - <·hwlla sprzyjała 
~wierzeniom. Topolt". pamięlne Jeszcze Zf'e l!Zkolny<·h moich 
cza ow, nabrzmiał · dojr7.ałośl'ią lala i leraz szumiały ręeto 
edężalo.. .• 
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Nn poi<'>r ,\, 7.~'stko bylo 
'ak ZHW ł.C. O •ródck nic 
mógł pornlPŚ<'i(\ ja kra\\ e.:o 
tłumu p;ośe1. G\,·ar przC'le­
wat ie; nn ulice;, Koln rzy 
w bial '('h ki:Jaeh uwiJoll 

<: ŻWS\\O n11ęrlzy ~toliknmi. 
Brz~7ały naczyn 1a, czn cm 
i;trzl'llł korek od szampana. 
Ale ozywJOO(' ł'OZl110\\ V i 
!l"ndniecnją<'y miech kobiet 
nie zdołały •lum1ć n1cpo!·o­
ju. 

Beznndziciny I nicpotrzcb­
n' wydal m1 s;ę i ten wic­
('zor t>lcmniowv i ten tan­
c<>-rz. dohywający z siPbic 
resztkę s:l, ahy zabawić 
gości. 

K1cpsh1 zabawa! Umow­
ność syh1acj1 byln już tnl< 
ab.'urduln.a. że wo! lc:m wi'<'>­
c:ć do zac~~tej ro7.mow" nie 
o !rożnie. nkrężn c, żeb\' nie 
p~zcpło z ·ć re ztki nadz1e1. 

O doszona już mob ' lizncja 
:wstnla \\; trzymano. Wi<:c 
moż{' jcc'lnnkL. Rzad poltłR­
dat nadz.!eJę w angicl kiej 

mcdiacli. 'Panowało fr \•ożne 
wyczekiwanie. 

Skwcipliwie p<xl umowallś­
my na. ze n.wn:-;e. Doniesienia 
p1·asy z ostatniego tygodnia, 
l\fobi!Lml'Jll we f<'raneji i 
An!!lii. Francja ma pod bro­
nh1 milion dwieście tysię y 
:i.oln1c1·z)', dow6dt·ów bohate­
nhv spod Ver<lun. Anglia 
powolola pod brnń .siedcm­
sN p,(,-ćdzies1qt ty. 1ęcy i dyi;­
ponuje t1·zema t~·slqe<1mi a­
molotow. Caln Europa zmo­
bilizowana. .J zcze dzfl; 
1,Glot1 Poranny" opubllkow.i1l 
urtykul pt. „Idealny • tan 
lotnic•w;1 wo.iskowego we 
Frnndi·'. C1.y llitlcr si~ od­
waży'! Rvlb~· szaleńcem .. Ja­
k ś a11g1clskl dyplomata u­
trz •mywal, że „kampania 
antypolska w Nfem<'7.ech nir 
znajduje oddiwlc;ku w 111>0· 

lecz<>1istwi1"'. Oby! Oby! 
Tyrnc:w. cm znad granicy i 

Gd, 1i ka naplywaly alarmu· 
jącc wiadomości: ciągle pro­
wukacie. W Słowacji prawic 
nd d\\'u tygodni koncentro­
\\'ano woiska, a siedem dm 
wstcl'Z zesrał podn1sany pakt 
H1b ntrop-Molotow 

Bilans n •e 7.gadl<!ł się: 

• 

Frn17ment z 1 siqżki pt. „Milo:lć nie znn %męctc11la'', która 
ukaże sic niebatl'en~ 11akladc111 W11duu:nictu:a Lódzkie110. 
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Zaraz na stacji w Mil<ołajkach przekonasz się jakie ogromne zmia­
ny dokon ły się w psychice twojego ludu i gdzie to płyniemy na 
pełnych żaglach. Oto 
wymęczonego wielogo­
dzinną „pekapiadą" za 
ciężkie złote polskie, 
opadają cię niewypie­
rzone jeszcze pisklaki 
ludzkie i nuże toczt~ bój o 
klienta do swoich wózków 
- na codzil'ń u,pewne <!& • 

bawl'k - od aez()nll rod­
ków transportu. 

Perz;\ się przy tym, Uri\ 
lf•Jl\ sobie od slabl'U"ZV a 
Jest ll'h co na.JmnicJ dwu­
dzieNtka na jedn!'&O prze­
ładowanego bal(aiem turv11-
tę. Konkurencja peln~ 1c:· 
bą. 

Co z te101 ie tnech -
czterech ph:tnastolatt.:ow 
trzyma się przy trzydzlei;tu 

złotych za kurs. kiedy ei po 
lal oslt>m, dzlewlc;c Cl\' 

dziesh:ć pojadą z.a dwarlzi<'­
·cia albo naYl>e& :ia dzic,iąt· 
kę. 

Pusiy odjedzie ld: <lgU· 

mowany wóz ko1u1v J>ana 
Wolaka „Obsługa ~un •:I '•w 
Kajki 2" i dopiero po dro· 
dz!' przekonasz ~le;. 'i,1• m;1-

lec lekko uciągnie twoje sto 
kilo tobołów, bo dro.;-a od 
stacji w Mikołajkach do 
jeziora 7. natun· rzec7.y w 
dół prowadzi i tylko dyszel 
klem sterować trz<"ba. 

A !iwoJą dron Jntc' pe. 
len podziwu dla zarobku· 
wych zapałów tej pisklę<'<'j 
czeredy ale o tym łe 7.l'7t' 

na końcu, kiedy podziw w 
sloś6 się przekształci.„ 

Potem .Jezioro Mikołajskie 
jak giez rozkrzyczane war­
kotem silnik1iw I lh1111:t· 
k1iw motoryzującej si<: Pol-
ki. A jechalc tu posłu-
chać knnccrtu Puszez,v Pi· 
kiej„. Ale z111iw rozpl11ra 
dę duma ze swego ludu. 
Rok temu hrzc;l'1al lu .łrdl'n 
dwa motorki - dliś 'etki 
h>go, a moźt• tysiące. Ci­
chych .iezion·k n Maturach 
&tar<07.y, 

.hkźe fodnak dall'ko do 
w1ględnej samotności. Tny 
kilometry od rcbrneJ sle· 
lawy pod mo lf'm. 

Pi57.ezy, piszczy mal • "Ó· 
zek a la nad jeziorami ob­
tawlony namiotami, u Ro· 

ira lę nie unie "l'isz. A 
wszt:dzie pisuzą tak cudne 

d~ewczęta, te przecie! nie 
wypada u bll ko„. Wre. z. 
cie Jest. MIE-.1 ce Jak marze­
nie. Wyspa piaszczysta wśród 
krc;tej linii okopow le.-.n eh. 
Miejsce w am raz na na- e 
miot I okopywatl nie tn1>ba. 
nawet gdyhy sic; C'hmu!'a 
zarwała. Wprawdzie co kil• 
ka kroków namiol ale wy. 
Jątkowo - same kawaler­
ki. 

Tury.cl są bardzo kolc­
ień cy. 

- Państwo lodz.ianlr.'.' My 



„Czarna Maria" - postrach 

deptaków • Hyde Park pilnie 

poszukiwany • O związku 

zeza przestępczości q • z 
Randka i alimenty • Strach 

starokawalerstwem • przed 

Reglamentowany czas miłości 

• Kodeks młodego pokolenia 

HAVE 
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CZYLI 

o młodzieży 
amerykańskiei 

Za czasów mojej młodoA­
ci, gdy bylem w miarę pr7.y-
1tojny i nad miarę lekko· 
myślny, modnym mle]Rcem 
achadiek bardzo młodych lu· 
dLl był w ka?.dym poi kim 
mieście ,,d pt k", Kn:Łdl po. 
wiatowl'! mia eczko jr1k I.o­
wie.z, Kutno czy ł.~·1.yca 
miało - a my lę, :ie i ma 
nadal - swoj deptak. 

Wars7. wa - o Ile 1ol>l& 
przypomln m - miała dep­
tekó • coś pięć, n najblit.sty 
ml był ten n:1 Pradze wzdlui. 
ulicy Wllr.ń kle.I. Tam 1.a-
·ierało ię przygodne zna• 

) omoś I, 11potykało rinyja~ 
elół I znajomych i t m 7.11· 
czyntla 11ię niejedna wielka 
miło ć trwajql'a tydzień lub 
dw<l, a w wyjątkowych wy­
p· dkach to i miesiqc. Zawie­
ranie 7.najomośl'i na ulicy, w 
tramwaju, 11 pl 7.y nie nale­
iało do t'7.C>czy dziwnych ...., 
raczej do ban.Izo natura!· 
nych.. 

Jal\łet było mo'• 1i!r.lwle­
n1e. gdy po zapozn nlu si<: z 
Ami-ryką, dowtedz.l11łem ię, 
ie tutaj tak l)Otytt.'<'ma in­
stytucja Jat ifoptak nie tyl· 
ko cie j..t inana, ale Jest 

równlet. toleazana )'.>raw~m. 
Włóc1enl . 11ię po mieście 
wzdłuż określoneao odcinka 
ulicy i wystawanie na ru· 
anch w wh:k r.ej 1tromad1.le 
je l bnrdw surowo / k111.11-
ne wieloma p 1ugraf ml ko· 
d k 'U k rnegu, \1chw11h11nl 
prawie kat.dej !'lidy miej• 
klej, iuln~eżcnlaml do. tuj­

ny h n11dyt01 ów powlnto­
wych. Mlodzle;i; wł61.:1.11c11 się 
po trotuarze, krążqca leniwie 
w odcinku kilku bloków jt11t 
C7.ymś nie do pornyśleniu. 
Gdyby n twel zebruł11 sit: ta­
ka mlodc>cluna Jtonar 2111.:ja, 
pol!cja mloj1k1 w obawie 
rotrnchów 1 bójek chuliaa­
nerll rozpqrl7.ił:1by Ich na­
tyrhmla t, a w wielu mia­
stach załadowano by zgro­
madwnych do policyjnej ko­
retkl wiqzienn j zwanej w 
awarzc ludowej „c-tnrną MR· 
rlą". Polkju ameryk ń:k 
uprz jmością nie arze zy, 
je t burdzo ctriclent I nie ma 
czasu na sentymenty I cere­
giele. W stosunku do prze· 
ciętncgo obywat<'la odno. i 
się z lodowatą, ale poprawn!ł 
obojętnością. NA polu mło­
dzieżowym jest jednak zna­
cznie gorzej - policjant za· 
trzymawszy 11amochód pcl­
ny młodych ludzi uważa, :te 
ma przed sobq p czkę mło· 
doci nych pn:e~lępców I 
rozmawia z nlmi w po ób 
od wkków udo konalany i 
proktykowuny tylko w dia­
logu :1.e złodziejem czy ban• 
dytą. 

Pierwszym ,,obowląz:klern" 
policjanta amerykai1 kiego w 
rozmowie z nieznttnym mu 
rhłu1x:em jesl obruganie iC> 
Jak „b czki od smoły" - a 
dopiero później zadanie mu 
pytania i słuchanie tluma· 
c1.e1\. 

Za tłumne gromad?. nie się 
na chodnikach Cz wyjątkiem 
minslcczl·k unlwcr ytccklch) 
1rclli zwykle ar zt za włó· 
częgo two, zwane tu ,,lol! -
ring". Ale słowo „loltPrlng" 
jrst bardzo szerokie I bardzo 
giętkie, moi.na pod to prnw­
nicze określenie podl iągnj\Ć 
niemal w~zvslko - od roz­
p~<Uenia arii.o mlodziez.v. do 

'n.a~·u1. ~zhółka. 

Owszem. wróciłem z urlo· 
pu. Pogodo hyła, azu:hu;• w 
kratkę. I.udzie też . 

Najpierw poiaglornalem J 

1t'i11trem c•nsu. to je t wio. 
ż11w.~t11 nn .~ię dżinsv. tr11mp­
ki, pll"cak tudziei k~iqżrc•zkę 
auto-stop11 do kieszeni ruszy· 
Iem dokąd„. ocz11wifrfr 110 
Marnry. Urit>klszu l1łfnj od 
zbawiania .~wiata i krajtt (w 
noc1111rlt rodaków rozmo-
1t'aC'h) 11:tytem lo11a natury, 
sportu i prymitywu q1u·iliza­
cyjntgo. To :rnaczu pitrasi· 
Iem . obie zupki w prouk11 
i rozprzęfolem płuca, cl11111-
rhajqc materace, spa/em 1111 

lqdzie i 11a wodzie a nadto: 
wiosłowałem, plywałc•m laj­
bq tj. Rtawialem urota, foka, 
baLa~towalem, halso1calen1, 
k11agowalem ł w11bieralem 
szoty. Łowiłem ryl>kl bacząc 
na MO (jako ie - mó1dqc 
szczerze z braku kart)I węd­
karskiej i niemofooAd id 
nabvcia - klu.rnwalt•m) I na 
kociaki z 11·ecleezkami (moda 
59). Kqpalern się jed11nie w 
miejlcoch niedozwolonych, 
jako że dotwolonycli ni17dzie 
na Mazurach nie ma. Nadtn 
te.t balowo/em u „plratóu•", 
to znaczy zagluazalem nocnq 
cl ze: le.łnq lplewajqc przu 
ogniskach 11 szesnastolatków, 
piosnki zarówno ruwne jak 
i 1profoe, sent11mentatne jak 
i polit11czne. 

Nabrawn11 Jl! fłzyczn11ch t 
mora !nych, at ui ierclziwszy 
mia nowlcie, .te cały na rócL 
os:alal, łazikuje, a11to.~top11· 
je, camptnguje, kajakuje i 
lajlmje, jefdzi po kraju (ł 
zagranicy) na rowerach, mo· 
tocyklach i 1iulaj1io11acll za· 
pra"nqlem w kof1cu czyni~ 
wprą. t pr,zec-iwrde. Czvrii'I· 
nie wprost przedu.•1rle, czi'• 
{Io.• sprzecznego Z' modq, ma­
nifeataqJ}11ie 111obistycz11e1111, 
a zdaje 1ię przez to a11tvrno­
l>ilt11cznt.go, mile zaJpokaja 
poczucie przekory. Rwcilem 
hld l/ Jn ora i zwiałem uo 
modnego kqplr.llska, 

Tutaj ;a, Belfer, .star11 ł 
niezbyt jaru, pr11nc11plalnu i 
j11i nudnau•v, wpadłem w 
towarz111two „zlotej mlodzle· 
i11''. Ba, pcxljqlem pr6b11 aay. 
mllacvjne, J>4'11'110 z klep1ldm 
rezultatem, ale .zadorvoto1111 
z ~Jebie i otoczr.nia l>vtP.m 
prll'ogromn ie, St roiłem się 
trdy jak panna, przedpolud· 
nla 1pędzalem w poz11cji pół· 
puzlornrj na ldaku rozkvsz· 
nie paµlajqc o nkzym, po po· 
ludnlu rozp11rtv na karviar­
nlan11m krzdle kont11111w1ra­
lem to ::ajęcie. l'ocle}mou:a­
tem te.t wszelkie zablei,11 
u ba u•o1„e, to z11aczv dr111so­
u,ałem 111 takt orkle try, Ale 
u•róćrr111 do złotej mlodzlciy. 

Nie b111tt ona znowui taka 
rlota. Raczej okollczno.k!o­
wo poZ'locona. Ot, 11111uedl­
stt1 tra plażę ~potka/em zna· 
J0111e170, towarzysza 1111elcc 
zaslufonego 1ta '"sz11.,tkich 
etapach, lcolegę po fachu i 
i td J1ryncypial11ego 1111clzia-

areaztowanla przywódcy ro-o 
botniC'zC>go, który rozdaje na 
rogu ulicy ulotki związków 
zawodowych. „ Loil<!ring" je~t 
i1żywnny najhojniej ot'zywi­
śclc w sto. unku do młodych 
chłopców 1 ten 7.Rkllz obo­
wiqzuiąt·y w każdym mieś· 
cie uniemożliwia istnienie 
deptaków. 

Ale gdyby nawet Mnlała 
taka n.ecz Juk mlej. ce !tcha· 
dzek, terC>n neutruiny, nR 
którym obcy ludzie mogliby 
się :r.npoznać - to l tak nic 
dałoby to żadnych rnzulla­
tów - gdyż w '.Ameryce 
l~lnleje od dawna urowe 
prawo :r.nbrnnlnjące ZRwff:ra­
nla znajomo~cl na ulicy. 
Prnwo to nazywa ~ię przepi­
sem przl'ciwko „ogling" i 
wyrafoie zabrnnla zaczepia· 
nla na ulicy, w teatrze, kl~ 
nie, autobusie czy na piaty. 

.Samo słowo „ogllng" or.nn-
'cza przyglądanie 11ii: komuś 
natn;tnic, ze7.cm czy pode 
łbR, i w wielu wypndka h 
wy tarcza to, żeby kobieta 
wezwała poliC'j<:, a tn nall'ęta 
poddaje długim badaniom. 
Po takim przepytaniu młnrly 
C7.łowlek, jeśli już spojrzy 
na ulicy na kobiet<;, to tylko 
z:e ~trnchem lub wy1·:1żn.vm 
obrzydieniem. O LYm. ilbY. 

rza. Otoczony byl on rojem 
kociaków co to nigdy do u·o· 
dv ide wchodzq, nie frb11 
brnd 1111ch, tylko że nir ~por­
tow11c/1, i mlodzieiicciw, po 
ktcirych widać b11lo, ie ranek 
~p<:rlzu li na do111isow 11111a ni u 
kosz1rli clo koloru spocln1. 

Zuyacl11alcm go, co sly­
chnć i czy jeszcze prac11je 
nad tym artykułem o u•/q· 
czanlu się czy też nie1rlqeza-
11i1t załóg do rzqdzenia za­
kla<lem. 

!stniPć w momencie, kienv 
nie występowalHmy jako ko­
'c·kt11w czy też µarzka <i<:Z!J· 
kiem notł'C>Czefolejszej ~ocjo· 
looii mówiąc), a znajdou:aLt.~­
mu się tete a tete. 

Kied)J 71rzestau•aliśm11 ist· 
nieć j"ko paczka, banda rzr/ 
td: to1earzysttt·o, nat11ch miast 
wracalifo1y do języka i te­
matów, jaki• sq przcdmio· 
te111 I poci miotem ro•nwu·11 
mir•rlzy mlocl11m irrżyHierem 
a mlod11m IPkarzem, mlod111n 
1Plwrzern a prawie młodą 
pla.~tuczkq itd. Malo tego, 
u•ótt'CZCls mój kolega 11atyc/1-
mia.~t zaczynał opowiadać, 
co o nim m11Mq rn KL i jak 
to ;e.~t z tym rządzeniem czy 
nier•qdzeniem (nie pa niię­
ta m) robot11ikótll zakladarr1i 

~ty<"Znvm Pio'b'by, tu towa· 
rz1J.ęz-kolega, <ltrrlzle Relfer, 
a jak była mii;dz11 nami jC'd· 
na najz11pelniej zwukla k. -
to minia tatę czlonl·a l'AN. 

Mój sza11own11 towarz11sz· 
kolega odparl, ie prar11jr. 
Hue! ft\ babkq. Tu poldr>p.1! 
habkc:, nad którq JHac111e. 
Rabl;a, nacl którq pracował 
ru?r>~rriiala ~ię z dowcipu, a 
kolt•fla orit•lch rtql z 1dgq, ie 
tak zręc:mie :i:atarl mój 11ie-
takt. PodjqłPm wic:c t1•mat pracy. 

7.rle111011izowa11a zlola mlo· 
clzież przedsta wiala ~ię wir;c 
doR)/Ć prozai('zrde. 1 11 szust­
ko cośmJI rublli w zasarl~i• 
sl11i11lo temu, aby ou•q pro­
zaiczno.~ć pozakryu•ać. Po to 
b11la cala zahawa uprawiana 
przez 1del.tór11clt wpe1rne 
11iP. tylko 11rlopou:o, ale i na 
cor!zień, po 1iracu. 

tej babki i tak przustalem O ile uizbudzalo to moje 
clo towarz111twa. W fi11aLe clo porlejrzema co do autentycz­
babki również, ale to jut nnki zlotomloclziefowości o· 
moja sw:rwa. sób, z ktrirumi wspillż.11lcm. o 

Omawiali.fory stroje, prt- t11le 1cytlumac2.ylo mi to dln-
11laliśm11 o pogodzie i o tym, czego, rn11, indyu•idualiści rw W!Jpocz.y11elc polegał tu 

• 
MŁODZIEZ 

wii:c na zr1J..:ruwu11it1 proz11. 
a fakt jak wielką pnczkt; 
t rzcba po te11111 skrzukriqć i 
jak glośrlo się 11hawiać, fo•iad· 
<'ZIJ o wywl'iej technice ta­
kiego 11•ypocz1mk11. 
Chwalę zloto111!orlzirżo· 

w 
u•ość, jestem za wolnościq 
w11!>ortt styla u•ypoczunku, 
11 u·afom zlutomloclziciou•ość 
za styl równcn1praw11ion11. 

Na powyższe slcrzuwi się 
liczny Cz11tel111lc po111ludnjqc, 
że zlotcm1lrufzil'iou•u stul ma 
1V sobie jul~ieś C'Lc111e11tu an­
t11spolecz1wj clenw11str1If'Ji, 
11on11:mlancji, crclty rlruż111q­
ce. Mn. I mieł 11111s!. Aibo· 
wiem jest prze jawem pew­
tH'flO protestu µrzeriił'ko 
ogof11ospolecz111•m11 11n1P//1'0-
wi tlostrzegonia 111sz11stk1e110 i 
l·azclC'go, podcla11•codu 1csz11H­
kie110 oce11om, że i<':ili ktoś 
roś inaczej, to przeciw nnm. 
C:zn u;ys1111qć spoleczn11 /HJ· 
stitlnt tolern11cji ... ró1ntie:t 
clln rz1•czu, ktcire nie potlo­
bnjq się i posl11lal „stosou•a· 
1iia nieclostrzc11n111a" zut111n~r 
11 tauric;z·11ego ocenia n.w, a to 
tam wszęclzic, ycłzre z orl­
mlenności (w tym nawet 

KOLORZ 
CCJ kto z kim ł o której wczo· 
raj robi!. l'rzerlrze.fniali.~11111 
blifairh, lwlarnjqc 11k11pla!iś· 
my 1d1 11w<•Y<:. wlożyli$11111 
p~14 korale, u~ilowali mu pro· 
1"adzir pro~iakn na amuczJJ 
odebrar1ej ps11 ocł korali, z 
czego 111c 71fc w11nlo zresztq 
z tL't7 y pro•iaJ.;a, urzqdzallś· 
my ko11k11r1 nieróbstwa, i•·u­
ci czl;i do kllk11 knajp, ułów· 
nie zal paplalltrny. 

NMzc zlotomlodziP.fowe pa­
pin 11ie o tyle ni tri ilu się od 
nas l'flO kolekt11w11ego papla­
nia w cywilu, że czynili§my 
to z tnl q swaclq, przejPdem, 
zaa11gniowa11iem się na te· 
mat urody, pogod11, kiecki, 
;nkliy to była debata rozbro· 
jeniowa 1v ONZ. 

ll.tywalUmy też specyficz­
neao ;i:zyka, który mieiizal 
wyrniansy 111lodzieży wde­
c71owo-dżinsowej z wyszu• 
ka111nnl frazami clzlewiętnn· 
sto1Pieczn11ch salonciw, (I>e­
Ji11icja ta może rrir jest pre· 
c11zyj11n, ale w ka:żd!lm razie 
nie by! to an! iargon stu­
denclco-ctcaniacki, ani nor· 
malny język, ani rwplaniacln 
z powie.friowego salonu). 

Uderzy/o mnir 1i•s::a'/..:że 
jedno. Ze język ten absolut-
11ie obowlqzujqc11 w groma­
dzie natychmiast przestawal 

podejść 'do nleznajom<'J 
dziewczyny na ulicy mowy 
nic ma I być nie możn, do­
brze wychowany czlowiek 
nie odzywa się rlo nikogo i 
gdyhy ~o na ullcy ZRpytala 
o coś sama Brigitte Bardot 

czy Mnrilyn Monroe, ni. od· 
powie i s1.ybko odcidzic. 

Podobnie umówienie się 
na randkę, ~polkunie sle z 
kim~ „pici odm! nncj" jest 
w amcrykni1skich wnrun­
kach bar.dzo skomplikowane 
i WC'ain nil'latwc Sama 
ra11dka nazn"a ~ię „d<.tt~" ..-

wczasach, tak sfę <"O chwiln 
r1alł1.zajem s::ukam11 i ~krzu· 
kujemv rlo ku1111. Vlurz1•110 
dwrlzi11111 tadnic I rlop!ero w 
gromadziP. nam r!ołirze. Po 
prostu tylko w ra 111nch kon• 
we11cJI grUflll i psuchozv mi­
krothmm potrafimy przestać 
być so!Jq. 

Cóż 1.>11 tu rzec jeszcze, 3ko· 
ro wszystl•o :w1tnlo ju:t u lat· 
ciwi<l powledzia 11e? 

Zlotom1odziefowa, rnzba• 
wiona, ze wzgarclq micrzqrn 
wzrokiem różrriqrlJch .~ię orl 
niej b!!foich paczka, nhsolut­
"ic l>ezmyśl11a, papl11jqra, 
t1claJqC"a rn111ansl', lecz ich nie 
i111rawinjqra, <lrażnlqca sa· 
mym swoim u·idokiem oto· 
<'2enir. - to zw11kły bllłjf. 
Zresttq, dlaczegóż or! ra::u 
bluff? System 11•upoczynlrn. 
S11~tem, je.rn .!klltl'CZny, to 
TÓU!llOlf pratvJtiolllJ, 

A więc nnsz pro100<1ur: 
krr.tun. tcesolek, 71lc11§-f}la11· 
ClłŚ nadzia1111 forsq, a mar1cfk 
.~aloHikowu ltd., to w C)Jtri· 
lu jaki.~ i11i11nier konstr11k· 
Inr, bliski nagror111 państU'O• 
mej, facet o zarlziwiajqco clo· 
brze 1rntcb!ou·a nym lilie, n 
6111 kociak (ni 11sinrllcm z 
wra:te11ia!) pracuje 11r11rkou•o 
10 weterynarii„, ó1.1:clz1e 
zwykly inżynier, ale z bibl!-

czyli po pro 111 'dnia - p6j­
ście nn rundkę, to „have a 
<late" (mieć z kimś clntę). To 
okrr.ślcnie nie ogl'nnicza się 
do młodzieży i sprnw serco­
wych -1 swoje wła~nc „daly'' 
mają tukżc busines mani, 
prawnicy, dyplomaci - pC><l 
to określenie podciąga się 
niemal wszystko, od wizyt 
do :zebrań, ale n.1jczi:~l'lci 
ma ~ię jednak nn myśli 
spotkanie młod1>go człowieka 
z najmllsi:ą . creu. 

Zor>0znawanl się z obcymi 
jest bardl.O, hardzo rzadl<le, 
nie przecież l~lnłl1jc I nnzy­
wn . IQ to 11piclc up''. Wy~l:i­
da to tak, że młody czło­
wiek chcqcy mleć jakąś 
„przygodę", jeździ swym sa­
mochodem po mic. cie, krąży 
po ulicach i próbuje i;zcz<;Ś· 
cia jak umie. Gdy go nic 
spostr:z .gq policja lub czuj­
ni obywatele, może mu slę 
\IClo znaleźć Jak11ś prctgnq1·q 
przygód dziew<.:zynę - ule> 
sn to wyp. dkl bardzo rzad­
kie. 

„Pick up" je t wśród s~•­
m<•i mlodzicźy uważane za 
coś .!(Or ząccgo, coś o czym 
nic: aodzi się nawet mówić. 
D1.iewrzynę, ktc'>ra byh1 kl"· 
dyś na takiej pp,ygoclnej 
randce ;N kole: jej znajomych 

pustki he:scns11) nic wynika 
społeczne zło. 

MyfolJ/ :zaś ani nie wsarlza· 
li np. staruszkom s;:prle/; w.„ 
leżaki, ani 11awr.t 1r!C' zmusi· 
li tc•go prosiaka do spacrrn 
na .m1uczu. A że pi s 1ior/111· 
dzi! w kornlac/1 tn mu koro-
11a z g1orrry z terio powodu 
11ic sriadla. I jr.~11 1nla 'ririel­
krt closta In palpitacji - to 
Io jest jej u•ina. 

Buźka, ladies and grrntlcmcn 

Wasz pozlocony 

BF.U"f:R 

wszyscy uwnża.l:i 7.11 ,.psa" 
(okr ślenic nurlnwane cl1ie•v· 
czętom albo barrlzo brzyd­
kim, albo bnrdw niemoral­
nym. 

„Pick up" barcłzo C7.ęslo 
kończy sir. źle - dln wielu 
dziewcząt chorobą lub śmic•r _ 
clą ze Irony manioków 1 
zbpczel1ców (to powoclule, 
że c:hłopicc próbujący tego 
rodzoju przygody jest suro­
\\ O ścigany). NicmniPjsze ·:\ 
i niC'bc:zpil'czeli. twn dla I ro· 
ny mqskieJ - zwykle w for­
mie sznntnżu czy dł11g!e":o 
procesu o oj co I wo. P1·occs 
b1ki zwykle kończy sic: na­
kazem mnlżeństwn - lub w 
wypadk:wh wy.intkowyeh, 
gdy d1.iewc·zyna nie pr;1gnie 
małil'ń ·twa, dłu~oletnlml 
alimentami. 

'Pak si<; zrc zlq w Am<'ryce 
skh1da, że od najwczc nie.i­
szcj młodąśd chłopiec 
ma wojq girlfrif:'nd" - co 
w tym wypacllrn oznnczn 
dziewczyn<; od scrcn, a ona 
swC>go „boyfrienda" i laku 
milo~ć czy raczej „l'hndznnie 
rri:r.C'm'' trwa całymi Iniami -
zaczynn siG gdzid w wit'ku 
dwunastu lat i koill'ZY mal­
żci'1s\.\H•m. 

Kiedyś, jeszcze trz ·clzidci, 
dv-. adi:icścia, piętnuśc1• lllt 



MlodoM „szumiała." zawsz<' 
zawsze szukała przygod. 

'iełd<'dy sublin10\\.\la 11: 
owa potrz<'łm wyż~·c•ia w s11i­
i;kl I zrywy polit •cznc - na­
tury klasowd lub narodowej 
- cześcit•.i, zwlasz ·za. ''iir<id 
,zlotd mlodzidv", cle 1~ra1lo­
wału do rzc·du nw ntur '' 
~roty~:imyda. I" ircly jedualc 
11rzed dwom tygodniami 
,.skc1rzane kurtki" w Sztol~­
holmie wyłl•i;ly hordami 11,, 
ulic·e bur:r.yi• zab~·U'i lub ata­
kować 11rzt„it•żdżaJ N' samo­
c~hody ?.a pomoc·ą butelek z 
benzyną, kiedy „1, '' ieclstc 
bluzy" w !'!i11;;a1n1r stocz,·ly 

polic.ią \\ alną, dwudzlc to-
cztl'rogodi.lnną bitwę 
przebrali' się mluka „zaba-
'''Y"· 

<'huligaui w Polsc!', „stilia-
A'i" w Związku Hadzit'ckim, 
nlemi<-ecy „Halin tarltcn", 
angielscy „tcddy-boys", wło­
Bl'Y „vitclloni", „nozr111" ho· 
lt"nderscy, „anderumjer" 
duń «'Y i Jl-Ołmlniowo•afry­
kańsey „tsotsi ", wre ·zele no. 
wojorscy „twardogłowi z a­
•fRltowej dżungli" - nazwy 
li!\ r1iżn<', ale probll'm ws7.Q• 
rh:ie ten am I podobni' for­
:m P.kspans,ii. rrzest stno 
jl'st za" ·ze C'ell•m dl~ 1iiicblc, 
niiid)' rodkicin. 

:.)3 tlpeii. w pol~tdnie, w a­
'" •m rentrum Par~·ża, ponad 
rl\\ udzlestu wvro tków 
hez poworlu. ot tak sobie -
wtargni;ło <lo ·kawiarni. zcle­
molowało lokal i 11obilo pu­
hlic:r.no <-. Ryła to tylko pny­
grywka cło wlaliciwrj b:i alii: 
gang z \'anves \\'Ybiernł się 
na spotkanie z konkur nn·.i­
nym gan iem ze skw<'ru Sa­
lnt-r,amhert. Ci ni<' kazali 
na .slrbic długo cz kać. sta­

l will siQ błyskawicznie w 
rlzi si<:t; samorhod1iw i dwie 
d~żari1wl•i. Wszystlde pojaz­
dy byl~· ocz~·,,iście skrndzio-
111'. Obie bandy w ·stąplly w 

temu, było inaczc.1, chlopl!'c 
mogl choctz;ć i chodztl na 
randki I ~potkania z wir•lc>• 
ma clzicwcz tmni - uważało 
się to za rwc:r. m•I u·nlnq. 
MlodziC'ż pokoleniu n tmu I 
młodzież C'pold „h<'at • jc,t 
inna. C hodzC'nlc z soh, 
czyli w nowej gwarze am ·­
rykońi,ki<'i „golng ·tcndy" Io 
właśnie goin~ st .idy i nic 
innego, I Io going st N dy ,,. 
c'7. na się wc·ześniP I trwn 
długo, Co w i<;C!',l, cizi ·l<'i .. n 
mlodzlc·ż je. 1 lgor l'HH\ zwy­
czajami rotlzh:ow i slal'~t.}Tll 

n:rm cns!e kradzieże, mło­
rl~ieaicy nie prz~·wlaszczaj'\ 
olJil' wehikułów. zajeżdżają 

ie tylko dh zu:i:ycln hcnnny 
lub u zl,odz<'nia motoru. 

'' 

11odohnyrh unlformarh: w~·­
rzucone na wlcrzl'l1 lwszulc, 
dżi1 y i rz;u·nc trzcwil i. Nie 
różniły się r{1wnle:G uzhroj('· 
niPm, z obu stron pnszly w 
nH•h lrnstcty, „gaz-rurl 1" 

oraz lai1c11chy od 1·on erow. 

ChłoJJ•'Y z z· ad · nil' pra­
cuj· ; poclblrr j~ 11icniąclzc 
rodzicom, J<'żeli ich maJl, 
or nnlzuj1 obie• dorywcz 
z robl<i. luh 110 11ro ·tu s11e­
•·jalizują się w kradzieżach 
ldeszonlrnwych. Na or.ot pra­
"llj<\ natomiast 11r:r. ·n lci11e 
do h ml d:dcw<'z<;ta. l'raruj \ 
i z·1sllają w J:Ot1iwkę woic h 
nmantow •. Je-st to .leszcze je­
den pow1id do h<iJck; o 
dziewczyn<: warto ię bić. 

J{anclydat du gangu musi 
wył azać się ·pra,~no ·cią t'i­
zyrzną i oliwa :1. l'oddajc się 
go zwyl<lc tr7.cm 11robom: 1io. 
wini<'n 11rzc,vr1ició straca 1 z 
pomidorami na r ·nku tub 
wyhil- zylJc w sl·lcpie przy 
ruchliwej ulicv, napluć w 
w twarz przef'lwclniowl. wrc. 

Od c:zasu sl~·nnd bitw 
!Hld Punll'nnem, kiura - w 
li11cu HIS!> rokn - trwnla do. 
klaclnie trzy doby, a w kłi1-
rd hralo 1 dział około trzy· 
stu pil'ćdziesii;ciu junak ·,w, 
hylo to piPrwsze tal zd<'CY· 
dow:rnl:' w~·sL\picnic• „Pzar. 
n\'<'h ko. t.uł" - .klk kh na-
7)·waj:\ we Frnndi. Nic dośii 
na tym, nast ·1me ,o dni t 
identyczna historht 11ow(ó­
ł'Zvla się w małe iakim mia­
steczku pod 1i1łonl'm. Zcle­
molowuno tn111 ka\viarnit; 1m 
wybrzeżu. Olrnr7.rnie puhli· 
czności do zło Jednał do 

z<' ie h1go • pohić, najl1'1>lcj 
czlonka wrogie.i bandy. l'o 
przyJi:cin, młodego adepta 
wpro\\ adza si<; w swiat; !Hl• 
ucza ,iak robić-, ichy 
dżinsy prędz('j „plowialv, 
1~dzil• ku11ić koszul<; ze uuż· 
ltą dla przy l1,1żonych, Jak 
zdob ·ć d.irmową wej cio\, kę 
do kina •. 

JCino Jl'st utuliloną I głów­
n:1 r<•zr '\\ką tl'.i młodzieży. 
Szanujący ię młodzian by­
wa w kinie dziesi<:ć do dwu­
na ·tu razy w tygodnin i to 
wyląc.znie na gapę. Chodzi 
ię 1•zt: to po l ilka razy na 

ten sam film, trr!ić jcst w 
gruncie rzeczy oboj tna, d1y­
ba że gra J:nlon Brando lub 
.James nean. o. "ł<'dY rzN·:r. 
inna, wtedy tneha hyć ro­
dzi nni<' na S<'ansie. 0111, wy. 
hl'ani hohnt«"rowic, nada.i:\ 
1 rzrdt•ź gangom styl źyc·ia i 
modi;. Stąd wlu ··nic podo­
blc1istwo unifo1·mu. 

szrzytu, kiedy niektiirzy 
pr;'.<'tl lębior<'7.. filmo\ <·y 
1>rc\bow;i li 7.aar rniować nowe 
awantur'y dla swoich 1·elów 
„artystyc·znych". 
Chłopcom z przeludnlon~·C'h 

dzielnic J>Odmicjsłtic i. z wici. 
kil'h koszarowych c·zynszó­
wck, w wil'ku około lal dwu· 
nastu, ule wystarcza już clo 
zabaw podwórze. \\'ychodz.\ 
ntt ulicę i skwery, lqczą się 
w gru1n·. A polem 11rzy<'110-
dzl okre , Id dy wyrastają z 
obowi ,zlcn zkolne,!O. a pr -
cować nie mogą lub nie <'hc •. 
Tak po taj „gani•i" lirzącc 
nieraz do stu o iii> I obejmu­
j: ce call\ młodzie:i: z danego 
rl'Jonu. ws~ ·stldch chło11ców 
w wielrn od <'"'terna. tu do 
dwudziestu .icdcn lat. Nic­
J·tóre gansi nnJą .rntoryta­
t wnych woch:ow, wl<:k zość 
rządzi sil) kolc"ialnic, \\"Zyst­
klr. j(-dn le mają wła ne od­
~maki i ha ·la, wszy ·Ude rów. 
n leż m .fą okrc 'łon • t<'rcn 
dzl: łania. wybra r lmnjp i 
I ina. Bincla śmiałkom, któ­
rzy zn11 •dz:1 iQ w konlmrcn­
cyjną ch:ielni1· . Zdarza h· to 
zrc złą dośi- często - 7.ns110-
l ajaJqc rmtrzl'ł1ę rnchu oraz 
łamania 11rawa, handy mot•J· 
n•:mJ:1 ·ii:: mlod i poryw j:1 
lrntcry, . starsi anta I rozbi­

j· J:\ si«; po 11li<'11rh n: Jddż;i„ 
jął' rozmy'lnlc na przcchocl­
niC.w i prowolrn.i' c 1rnli<'Jc;. 
Nic SI\ to nawet w doslow-

brncl, t1wa:Za j(' zn gorsz< re, 
:r.a niemorulne, za knrygQd­
nC'. 

JeszC'7.C' niedawno modne 
było w Ameryce na dnnrin­
gaC'h 1 zabawach lctnNznych 
1:r. \'. „l'llt in" czyli odbijanie 
sobie• pul'ln< rki Dzi iui je I 
t. 1 uważane 1n rzC'cZ skancl·1-
l1cznq, gr?e<'h smirrt lny i 
ni"wybacznlny. Je Zll<' pi -
11'\ŚC'i(' C7.y dV. HO CIC Int lc­
mu zuuwuiyć• było mozna 
mlod!'r,o człowlrk 1, który 
tanrzył r. dztc-wczyn(t tr?y­
mnjąc za jej plccnml bank­
not p1c;ciodol rowy był to 
s gnat, żr. chcC' się pozhr · 
sw .i p·1rtnrrltl. l >z1 ioj, 
wśiori młodzieży t:1k uniwcr. 
syt ·l<tC'i hli i ze sżlrnł śr Nł­
mrh b,vlob · Io sygn ikm do 
wyrz1tt'cnin lego chłopcu z 
salt lnncc•znlJ i do bojkotu. 

Prz z długie, długie mi -
siuce n C' rozma\\ iuliby z nim 
rhlop1.·y, lr,norowub by go 
dz!r•wcic:h. Masz brnr1e 
d•!C'\\czyn , umów1le ię z 
nlq n·1 nnd'u~. eh du z z nl.r. 
to nlC' pról)u l . ię wykrr;cl · 
srn11 m MoMc 7 z nią oc7 -
wiśr1C' zcrwa · 11!0 mn sic: to 
odbyl w sposób „honoro •y" 
I na pewno nic tak U(>OKa· 
rzn111cy 1uk wv„tqwwun1e 
J.)IGC:iuuolaivwit!ł. Nawet w. 

„\\'yobrowani ze spoleczci1-
twn. nicprzv tosnnanl" 

tak określają . odo logo\\ ie 
problem cln lirranstwa wśrocł 
mlo1 zleży. I ozblcle rodziny 
i nieukrywana JJOwoJenna 
rłC'moralh:acja rłoro lycb, 
prn nienle ulatwlone!l'o ży· 
cła. brak zajrcin 110 ukoń<'zc­
niu szkoły 11odst:1\\ owd. za­
~uhicnie Jednostki. nit• na­
d;17.aJ;1c·c.i za szybkim postę­
nem eyw ilizn<'.ii, i w ·nik:ij· -
f'a stt1d potrzeba i.ycia stad­
ne ,•1 - oto 11n:yczyny, kti1rc 
podaj(' ii; najcz ściej nil'zn­
lcżnir od u::;troJu i zcroko ·­
ci or:r ficn rj. Co cło roll 
J-in11, telewizji, komil si1w -
o lnic ·ą podzielone. A jrd­
rnk 01 c to k „tnlluji w .ia· 
I iś ·posób model żyda. I nie 
f'hoclzl tu o filmv „czarne". 
nll'eenzuralnc. Owi' niewin­
ne, ro;o:r~·wltowc. niesikodli11c 
dla \\ii;kszośri polcc'zl'li twa. 
rlta pcwn~«·h Je o r.rup ta­
Ją ie niedostril'r:alną truch:­
ną. Nie\\ yrobiony, ogrn ni<'zn­
ny intelektualnie, 1rnr.bnwio· 
ny krytycyzmu młodzieniec 

kolucE wśród 
paczek m!eiski!'j lobuzC'rll i 
m!odod nyrh gnng~terc'1w 
je t to ~·iślc przl' trzegnne 
l honorowanC' Gdy clziC'W· 
c·zynn it; t uznnnu zn wy­
hrunkq 11'go n nw ln1wgo 
C't1lopc<1, gdy się :;a111a 1,1 niri 
uwe1żi1, żndcn Inny chło­
piec nie hędzic nair lny, nic 
będ;:I(' się li1rnl .,odbić" j '.1 
nu dancmr,u, na pewno nic 
b dzie ~I tara! z nią !t11'1-

czyć. Na dancingu p:1rłnC'I' 
lC'ruz 1nnc·.i:y l'UIY wieczór z 
tą I tylko z tn <11.iewczyna,, z 
k•orą r)l'n zcdł. 

Mło<lil chodln nn wbnwy, 
cło kinu, nn przC'rnżdzkl sa­
mochodowe tylko z kimś 
znanym ocl dnwm1, Z<' szkoty, 
z 11. !edzł\\ <1, z ko't•iola, klu­
b11. n.mlln pow zechnn jcsl 
kdnnk forma „ślC'pcj rund­
ki", .,blind d·itr"' ~ umawin­
nie sie z kimś na ni<'widz!n­
ncs:o Wy •lądn to luk, żc JU· 
Im~ dzicwC'zyn mu kol •żan­
ke czy sio trc i stara się 
znnlt>źć partnera 1 dla ni J, 
\Vi lnkrotnie rodzice nie po­
zwnl 1h na rnndkę tylko 1<'d­
nc1 sio~tr7C' w ten spo ób 
powsfa1f' problem znalC'ZIC'­
nin kogoś, kto hy zgodził ii: 
pójść z „tą drugq" - ZWY· 
kle nieco bnydsził cq &łup· 

poddwia hohafora, ldór.v 
uż)·wa do syta, kl1irv 11 o­
s I 11 cl a amol'hcid, clzicwczy _ 
nc, 1>i('11i, dzc na 11rzyjem­
ności, I 1wslada to \\ zystko 
hez rculnej, o ohi ·tej inslu­
ci. l>lae:i:cgu wię~ on m by(" 
1:or Zl'? Dawnie.I dzirrko ma­
rzyło „I im I d:r.ie, ccly doro • 
nic", obC'c·nie marzy: „co b<:· 
cizie 111 i e ć". 

J•rzcst l><'zośó młodocia-
ll~'l'h rn"nle zastraszająco. W 
<'iąi;u r1ięciu o tatnirh lat 
li<·r.ba małoletnkh przl'slt;ll­
cciw w 8tanaf'h ZJcdnoC'zo­
nyl'l1 Z\\'iększyla ic przl' zło 
dwukrotnie. W Anglii w l'ią-

zą . Zn lciinniC' P• rtncrn na 
,.śl pq datQ'' nic JC t łatwe, 
gdyż mu i to być ktoś „nu 
poiiom,c· •. O tym nby na 
„ślepi) I andkę" WZH]Ć Z(' SCJ­
b;i bylt> kogo - ezy może ko­
•os wynn111ć - mowy rde 

ma .. J(' t to kupo vanie kola 
w worku - nic możcdc hyc 
pewni, że Je ·t to kol, a nie 
jukleś Inn(' ZWIC'l'ZC, że je t 
Io chłopiec rzy dziewczyn.i 
i tego amego środowi ka, o 
tyrh 8c•myrh pogil)dttch czy 
upodobaniach. Zusady gry 1 

gu lat d \'ÓCh wzrosła o i5 
11rorrnt. We I•'rancji .ie~t tro­
rhQ ll'piej, :tle 1.anic•pokojo. 
n · <'ksc·csami rz11d w~·dał u-
ta we o dzlalalno r.i pre\\'en• 

c·yjn('j rzv rnczej profilal IY· 
cznrj, Zaktv 'izo,,uno In ty-
t ucJci 11pit·ku11i1w 11olel'Z· 
t1yc·h, ktorzy t raj I~ po-
kiero\\ a{: zninl<'rc onaniami 
i energi, swoich pupilón, 
nim jr zrze ugrzęzn, o tatc­
r:i:nie. Rozwl,ia si więc· tur • 
tvk . zakłada kluhv. oriia· 

nlzu.ie ło\\an.vszl'ni krol­
kofalowf'ÓW. l'n!lolmo da.le 
to cza ami wyniki 1iozytyw­
ne. 

tutaj sq u l lont:' I ściśle 
prze; t1·z '"me. Slcpn rnndk 
cz<: to prze!'ad a się w „go­
!ng teady", a n stępnle w 
rn, łż!'1i two. 

Ten roclz:il umhwlania sic 
• je t Sż<'zególrne modny n11 
wyż z.vch uczelniach. r.w!n­
zrza nn olcrwszy111 roku tu_ 

d1ow. „Slcpa r, ndlrn" jest 
dzl !aj jedyną fo1 m 1'!' pek­
towdne1 i w ogóle moWwej 
formy z oozn nia I<: z kimś 
obcym Chłof)('y amcrykań­
SC'y żyiq w panirznym strn­
chu tarokawal r tw 1, dla­
t,..go taki chlopczyn trzyma 
sie kurczowo dziewczyny, 
którn zn11 od Int i 0 której 
mówi Juk o wcj pr71!yszlej 
żonie AmcrYkon kl ·rhlop!cc 
wie. ·że po utr1.icen1u tr>j 
pi<'rw zt>l i jedyn r może jui 
nigdy nie znnlC'źć • Inn J 
dzit>wczyny. 

Amcrykaiiskle statystyki 
mówlq wpr \\'dzic, fo n Jecl_ 
ne o meic1yzne przypad. 
coś póllorc>1 knbi ty, ale nie­
st ty t,.. n·1"1liczbowc punte 
q J dnej katC'gorll - " do­

wy dobrzc po 7<' rdi I' iąke. 
które z reguły przeżyły 
swych zm(<>Jlion c;h polowa­
'OICrn nu <!olr ry m~żów W 
l'OCZnik 1<'11 minet Zj'l h p!'Zl.'­
JV!li<!Jił cl1łoł'cy. Ra.: z, po-

• --0 
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znowszy się, młody człowiek 
staje się domownikiem w 
domu symp·ltll - odprowa-
dza ją codzienni z zkoly, 
priynajmnieJ pół ~o<lzlny 
dzienni!' ro?,lllnw! przez te­
lefon, odrabl•~ dla nici lekcje, 
spędza w jej domu wieczo­
ry przyg!ąrlojqc c;ię leniwie 
ekranowi telewizora, nn któ­
rym prz suw ię wieczmE 
ta arna i:::ima kowboj ki:-h 
filmów Poza dom mlodz1eż 
na cH;ól wychodzi mało -
nie więcej niż dwa razy ty­
godniowo - do kino czy na 
dJnctng w piątki I soboty. W 
Stan ich I\ to nnjw<1żnlejsze 
noce tvgodnla, w te wieczo­
ry n wet bilety do kin l ten-



TO 
HAVE 

DAJE 
CZYLI 

o młodzieży 
amerykańskiei 

(Dokończenie ze str. 3) 
łr6w Kosztują arozej. Na ta-

l plqtkowy i sobotni „datc'' 
chłopiec zjawia się ubrany 
w swój najlepszy strój. ::'vtlo· 
(lz;ież amerykańska nie ubie­
ra się ładnie w dzień po­
w zcdnl, do szkoły chodzi 
cz lo w luźnych „dżinsach" 
;t gr natowego płótna lO.glo-

wego, w!atró\\ ka jest eh •ba 
najpopularnieJszą formą i 
czdclą stroju - ale na swo­
ją „datc" chłopiec przyjdzie 
wypucowany „na glanc", wy~ 
glqdający jak model z żur­
nala mód czy totografla z 
JnOgnzynu „Life". 

„Data" to czasem pójście 
na taike - ale nic jest to 
nnjlstotnlcjsza część randki. 
Młodzi tańczą na dancingu 
z sobą, a ponieważ pr'leby­
waJą razem codziennie -
więc l dancing ogranicza się 
naj~icj do dwu godiln. 
Częściej jest to p6jścle do 
kina, najczęściej odwiedw­
nle kin typu wjazdowego 
czy'! ,,drive in". Od kwielni 
do listopada ten rodzaj kina 
1o p1·zyh1ł k nmf'rykai1 klej 
młodzieży. Jest on tyło wy-

godny, te można 1.ochowy" 
w ć się wo własnym samo­
chodue 3ak się chce, bez 
ob wy wtrącania sic zgor­
szonych lub :mzdr<> nych są­
stadow. I'o kinie idzie się nn 
,.pizza". Pizza w o. tatni<'h 
latach uzyskala rangę naro­
dowej potrawy umerykail· 

łr 

sklej. Ten okropny wło ki 
placek, bigos z kruchego cia­
sta, slekanej klełbn y, zielo­
nego pieprzu, pomidorów, ~e­
ra itp. smakołyków stał . iQ 
nagle przysmakiem Ameryki. 
Każda ważniej.za ulica m · 
przynajmniej po pm·ę „piz­
zerii". 

Je t to ukoronowaniem 
randki, wieczoru punkt ra· 
czcj kulminacyjny, S(lk1 a­
mentalny, uświęcony naka­
zem mody. Dla młodzieży 
poniżej lat · osiemnastu w 
lmżdym mieście aml!rykai1· 
sklm istnieje godzina policyJ­
na - w dni powszednie jest 
to godzina dwudziesta dru­
ga, w piątki l soboty -
pierwsza. O lej porze w zyst_ 
kle ro.ndk! się tez I kończą 
- co tam zresztą ukr)"vać 
- w wlęks1.ości amerykm'l-
sklch miast po godzinie dwu­
d7.iestej drugiej na ulicy nie 
zobaczycie żywego duch;1 I 
:ruch kołowy jest bardzo 
rzadki. Wyjątkiem jest pin­
tek I , obota, dni weekendu, 
;zabawy, tańl·a. Każdn dziew-... 

ezynn ma zresr.t;i obowiązek 
być w dornu o oznaczonej 
porze I o oznaczon!!I porze 
się 7.Jawia. Pocałunek pod 
drzwi11mi kończy zwykle 
wieczór wielkiej miłości. Na_ 
wet tu zreszti1 kodeks mlo­
dzlcżowy jest jllsny - po­
cnłun<?k może nastąpić dopie­
ro po czwat'tej randce. No­
wo zapoznani, jeśli dien 1cr­
wać bez większych kompli­
kacji, powinni to uczynić 
właśnie pn:cd czwartą rnnd­
ką. ,;ro have a date" w 
Ameryce to wcale nie taka 
prnsta, jak wldzicir>, sprawa. 
Mlodzici. żyje własnym ży­
ciem, rz;1dzi się własnym ko­
deksem mornlnym, który w 
tpj chwili je t bnrdzo suro· 
wy, ptawic purytański I bar_ 
clzo Aclśle prze~trzegnny. 
Trudno się wyłamać 7. n t'Zll· 
tonych wolą ogólu form 1 
ograniczeń, trudno być bun­
townikiem i „kwadratowym 
klockit-m w okrągłym otwo­
rze" jak młudT.ie<l: tutej zu 
nazywa kogoś kto się wyła­
muje, Albo więc prze trzeg;;i 
się tych form i „ma się da­
tc:", albo nie pne lrz a I 
cz<'kn na prMno na tel fon 
o<l kogoś znH.iomr>go, telefon, 
który zaws;:e m!lc"i". 

(li I) 

H rabia Jerzy Potocki, 
brat pana na Łańcu­
cie - Alfreda, jest 

nieulec1„alnym cplym.stq, 
wierzqcyrn, i.e sytuacja mu­
si się kształtować kor1.yst­
nic, zgodnie z polityką o­
dzicdzltvwną po Piłsudskim, 
o czym wrpomina w sw ·eh 
parnl~t.n kach Jan Drohv­
jow kl („Jana Drohojowsk!e­
go w pomnit-nia dyploma­
tyCZr\<l", W-wa, PfW 1959) 

I 

Kosmo{.>Olitn, mln!stt-" 
r•elnomocny Suwerenne~o 
zakonu maltań kiego w Li­
mie, reprezentuje sannackl 
pogląd widzenia na wszyst­
ko - jakoś to b(:dzie. 

Jaskrawym akcentem te] 
dewizy jest u.danie w rapor­
cie politycznym do Szefa na 
Wierzbowej z dnia 21 listo­
pada 1938 r, 

„„.przypuszczalnie Niemcy 
nie :zaatakuj!\ plrrw I An­
glię I Francję, i łe wolwo 
trgo nie widzę po prostu 
punktu zaczepnego w calcJ 
tr J kombinacji", 

Przcnle~rny się z r<l{.JOrta­
ml wyslannika RP do USA. 

Prezydent aoo evelt jest 
w trudne.I sytuac.!t. Pano z;i­
~Y się mllit.nryzrn hitlerow­
ski w F.urople nie oddziału­
je na l7.olacjonlst6w1„ 

„Mimo trgo, żc propagan­
<la je ł szyta iirublml ni(·ml 
I :ie 11rzrd11tawla Nlrmry w 
.;widie jak naJbardziej u­
jrmn)·m, wyzyskując glńw­
nle prieśladowanla rrllg!Jne 
ł obozy konrt'ntracyjne". 

M in Ucbchcn, was wlll t 
du noch mchr? 

W dalszym dągu r11por!u 
p. ambasador dziwi si~. :t.c 
propaganda antynazl~tow kn 
nie „zachacza" o Zwi;izck 
Ila dz! e<· k I. 

„Znamiennym I ciekawym 
faktem jest, fo w calt'\.ł trj 
bardzo pomyslowt•j kampa­
nii 1>rowiwlzotH'.I gh>wnle 
1>rirdwko na1:izmowl, rtiml­
nowana jest zuprlnio Ro ia 
Sowircka, a kśll jakakol­
wiek wzmianka o nlrj jr t 
wypowlrdzlana, to 7awsze 
w formie pn.yja:meJ, na to, 
hy wzbnd:r.ić wrairnil', iż 
~owirty łąn.1 11lę .,, bl-0kl11m 
państw dcmokratyl'zn~·ch". 

Pan ambasador ponacl o 
„nie widzi" wojny w Euro-

ple 1 dziwi sl<;-, !e w Ame­
ryce: 

„Oprócz wyżej omawiane.I 
propagandy, wytwarzana 
jt· t sztuczna psyl'hoia wo· 
jrnna, która wmawia w na­
rótl amrrykań~kl, ie poi· ó.i 
w Europie wisi na wio Im, 
i 1:c wojna jei;t nirunilmio· 

1 

na, pr:i:y <·zym nird·wurna1·z-
11le daJc się i;połeczrń'llwu 
do zro:rumicnla, że Ameryka 
w razie wojny liwiatowr.1 
będzie zmu zona wy tąplć 
czynnie w obronie hai;rl 
wolnośd i demokracji świa­
ta". 

Stanowisko prezydenta 
Roo evelta wy]aśntn Potoc'kl 
w raporcie stycz.nlowym z 
1939 r. 

„Pr<'zyrltnt Roosevelt był 
plerwllzym, który otwarcie 
rzucił haslo nirnawlkl do 
fa!'>zyzmu. Prrzydent mini 
w tym podwójny cel: 1) 
rheial odwrócić uwagt; i;;no· 
let·zcństwa amrryka1iskltgo 
od :zawllych I dę:>.kkh pro• 
hlrmów wewnetrinych, a 
Klównic od problemu walki 
·wiat~ kapilalł l ·1·10el{o z 
ohozrm 1>racy; 2) prz.c:i: wy­
tworienie nastro.iów wo.Jrn• 
nyrh I nir.bt.7.J)h•<"zrń twa 
gro:i.1\<'t'RO Europir, chciał 
zmu~l(o spolrcz1•ństwo amr­
T~·kańskic do a11robuty ol­
hr:i::vmlrgo programu dozhro­
.1rnlowrgo Aml'rykl, który 
pr1ckraczal potr-z1•hy clcl'rn­
• ywnc Stanów Z.fcdno1·1.o­
n:i.·!'11". 

7.adnych innych, ł.nk zwa• 
nych lud?.kkh wzgl~dów w 
tym stoounku do !n zyz.rnu 
Potocki nie widzi... 
Przenosząc się z kolel do 

Lc>ndynu, „wpadniemy" na 
chwilę do ncutralnc~o 
Sllokhoimu. 

lnformntorem naszym hr,­
dzic po~eł RP przy króln 
Gu lawie, G, Potworowski. 

Na tr7.y i pńl mic ląca 
przed wolną Slwccja wyra:l­
nie określa swoje stanowis­
ko. 

,„ .. jr:i.cll w razie wo.iny 
Bałtyk zoc<;tanie opanowany 
przez Niemców, Szwedlł nic 
będą moflll ię u!'ł1yllć od 
trgo, hy im rudy dostar­
czyć". 

Polityka Szwecji 10 prze­
de wg7.yst kim bu i 1w.s 

„SzwNbl Ili\ przekonani, 
:lo nlepr-1.yJr,te pr:r.rz Anglł~ 
t-0wary (1wlaR1rza prodnl<ty 
rolnfrzt•) ulokn.ią hrz Inul• 
noścl w Nicmczrch, z który• 

mi w ol{óle Im się bardzo 
dobl'lt' i składnic handluje". 

Edwmd hr. Raczyński, 
nmbasador Pol ki w Lon­
dynie od roku 1934. przeby­
wa w otoczeniu wyb tnych 
dyplomatów z innych państw, 
jak r.n. Iwana Majskiego, 
akredyto\\'nncgo od 1932 r. 
czy tei. Józefa Patryka Ken-
nedy'rgo, przed.~t. USA, 
bliskiego współpracownika 
noo ·evclta. 

W P•Śmle do mlnl.stra 
Becka z dnia 9 marca 1939 
r, relacjonuje ambaMdl)I' b, 
clt'kawą rozmnwę z p, Hud~ 
sonem, ekretarlern parla­
mentarnym a handlu za­
granicznego, a więc c'lłowie­
k1em blisko stoj;icym City 1 
Foreign Office: 

P. Hudson Jrst pe-len op­
tymizmu: „ZnaJdujt•my sli, 
ju:t. prawlr poza okrrsrm nlc­
bcr.picczeń~twa. W szczegół· 
ności Nirm<":v :h°C'.1.1\ sobie 
bar1liro poro1.umlenla gosPo· 
darczcl{O, którrgo r1:ecz.nl­
lde111 jest m, in, p. Jo'unk 
Imin. hitlerowski - J. .J.l, 
fiklania ich do ll'go ch:żkie 
iiołożrnir gos1>0dar!"1.r, które 
- lclanlem p. Hud!lona -
dozna.le ohN·nle silnl'gO u­
ostrirnia priy spudająrym 

ekspor(•ie <'t.c. I które w 
ll:t.<'7.t'Rlllnośt•i miałoby na­
bnmirć w lrde br. Porozn· 
mlrnie l{0~1rndarc7.(1 anglel­
i;ko-nif'mil'rkle uwa7A\ p, 
Jludson 1a Jak najbar<h:lej 
pruwdonodohno w ramach 
umów kurtclowyrh", 

Bliską przyszłość widzi Jl 
Hudson w n)żowych kolo­
rach. 

• „Trraz 11lę ułof.ymy na od· 
e111k11 go~podarrzym, obala-
jąc m. In. dotyrh1·zasowy 
s:vstcm niemiecki dwustron· 
nyrh transakcji wymlcnnyrh 
- na _j(•slrnl 4clągnlcmy do 
J,onclynu GoC'ringa, ·1.a rok 
doprowadzimy do układu o 
ogranlrzrnlu zbrojrń, za 18 
mlr.11it:CY zali załatwimy bez 
1·ts1.ty h<>ląr1kl kolonlalno­
liurowrowc, 1.abPzpir('7.aJl\C 
w trn spoi;ób pokó,J I pny­
wraraJ<1c za<"hwlanl\ r6wno­
wałfę". 

~ pom ·śleć, jak to wi;zyst­
ko Jndme się na "apierze 
układało.„ 

W t)"m i;amym dniu $pot­
knł .~I~ amb. Raczyń kl z 
amb. Mnjskim. 

„Ambasador radziecki za· 
rzuc·a. Anglikom brak nale-

błtJ perspektywy bis~ 
r}cznej i trafnl',I oct'!ny rów• 
nowagl 11lł w Europie. An1ll• 
cy, Jeao zdaniem, wyobrał.a• 
Ją sobie potęa-ę Wlelkld 
nrytanll na miarę roki& 
1870". 

z przytoczonych rozmów 
z p Hudsonem 1 amb. Maj­
skim ambasador na$Z. wyctq• 
~a uereg \\n :•i..;kitw. 

„.„hlltl'ly pohtynny kon• 
taki l.ondyn·l\łO k"a jak 
dotyt'hcias nic ~ostał 1111wi,­
:um:v I 7e lakit fakt)' ude• 
n:aJąt•e opinię publiczną, jak 
np nleor•uklwane poJawle­
nie sit: prrmlera na wlecrn~ 
rze w ambasadzie sowlcc• 
kieJ hyło obliczone zwła.~z­
cza na eft>kt zrwnetrt.ny, nie 
wypływają zaś z uprzednie• 
go poufnego kontaktu mlę­
tl"Y stronami", 

Bcckowska szkoła ooli• 
tycz.na znajduje pełne odbi„ 
ce w pogl!1dzie p. Clmba3a­
dora na naszą $yluację po 
ro7.b1or?.e CzechMłowac.JI. 

„Polska. pomlj Jąc Sowie· 
ty, Jest jedynym bodaj czyn-· 
niklem w Europie wschod• 
n lej, posiadającym pełną po• 
lityrz.ną nlezaldność I wa• 
runkl zewnętrzne I wt• 
wnęlrzne, Pozwalające n• 
1amodzielnl\ decyzję".· 

26 kwietnia 1939 r. amba• 
EOador polski w Londynie 
wysyła 10-stromcowy raport 
do swego mml.slra. 

Ranort poświi:cony j"t 
itlówn1e stosunkom angiel• 
sko-radzleck1m. Wynika I 
niei(O jasno, ze Anglia che• 
zachować catą siłą ,,splendid 
isolation" w sprawach euro­
pejskich i jedynie pod nacio11„ 
kiem opozycji rząd JKM po 
daje in!o1macjc, które SI\ 
równie mgliste, jak ~rzyslo 
wiowy klimat londyń. ki. 

„Wypadki albańskie (8 
kwietnia 1939 r. Mus11olini 
włącza Albani~ jako kolo­
nię - J. J,) wywolUJI\ ko~ 
nlcczność zwołania parła• 
meni.u na. jeden dzień w 
c1.a.sie przerwy ~wiątecznd 
dnia. 13 kwietnia. Premier 
otwiera debatę, w które-J po 
zobrazowaniu sytuac.tl mię­
dzynarodowej - komuniku• 
Je o decy7JI rwaranrji dla 
Rumunii I Grecji, nir wspo­
mina jednak o 11tanowi1ku 
rosyjskim. Dopltto pod ko­
nlrr pn:t'mówlenla, kltdy • 
ław opozydl padają okriykl: 
„Whd abouł RuMla?" oara• 
nlC7.a się do wyrażenia na· 
dzlPi - że fakt Ił. nie w11&>0-
mnlalem o RO!IJI nic będzie 
?.rozumiany prM'\t ol)OzycJ• 
Jako dowód, że nie utrzymu• 
Jrmy ścisłych stoNunków • 
przedstawicielami tero kra­
ju. Mamy przed 1ohl\ do 
spełnienia bardzo trudne za• 
de.nie. Musimy brać pod u· 
wagę nie tylko to, c1.eao u• 
ml pra111iemy, le-c. równlet 
t-0, czego chcą Inni partne• 
rzy". 

Znamienna jest 'konkluzJs, 
zam1eszr1.0na w końcowej 
części raportu amb. Raczyń· 
skic~o. 

„Dotyrhczas wlec - unl• 
kAJl\C .IP~ic1<' akct'ntów zbyt 
wyraźnie anty11owltl'kich -
polityka bryty Jska stara 11łę 
urhyllć od zbyt bezpośrtd­
nlego wh\zanla się 7 Sowie­
tami. Jednakże dalszy roz­
wci.t 11yh1arJI młędzynarodo• 
weJ mo:te pójść w tym )tle· 
runku, że utr.eymanie t<'J li· 
nil postępowania nie będzie 
moł.liwe", 

Je.;te~my w przededniu 
dwudziestej rocznicy traJicz­
nPgo września. Przytoczone 
dokumenty b<:dą pr1.edmlo­
l€'m dal. zych badań his1ory• 
ków, wnikliwych anallz. 

Ci. którzy przeżyli 1939 
rok przekonani Ml namacal­
nie o papierowości nas7.e.l 
przedwrześniowe\ dyploma• 
ej!, młod7.ir7. znA niech pil• 
nie ~t11dlu.ie l<arty his!nrll, 
by z .le.I mądrości wyclągnl\Ć 
wnioski i naukę. 

JAN JANISZEWSKI 



Dokończenie 

fo7, tylko że teraz w Ka­
towicach. I zal'az Ztlbn\Ji 
się do roboty. 

Widząc, że jesteśmy sko­
nani. rozbili namiot, urą.ba 
li drzewa, przynieśli \.\Ollv 

na herbatr,.Wprawdzie pb·­
wały w ni<•j rozwielitki, ale 
<'o lo dla turysty ... 

Z 1a wod•\ to ,,numer" dla 
l!ieblt•. Prani<.' się w niej wy 
prawia, kąpiel, skrobani1• 
ryb, myt'ie naczyń, a po­
tf'm.„ łu·rba la. albo nc.qka 
wyśmil.'nita. 

ze słrony 1 

'ie w)·p1J1: tego! Za 
żadne skarb,\· - powit•!lzla 
la którego' dnia ;,ona. Wy­
brali~my się 11rzeto n;\ 1>1•­
szukiwanie żri1delka. lhło 

tuż obok. Nawet w b<"t1no­
wej obudowit·. I>opit•ro JlO 
paru dniach okazulo sii:. i:r 
to kof1cowa studzienlrn 1n­
niedbanego szamha. llrzą.­
dzrnh• było lak z:mircz\·s·1.­
none. 'ie s1ih·w lrdwir tu 
doc·it•ral, 01·zysz1·zony przc•z 
. „właśni<• pn:cz te unit•cz.Y­
szczcnia„„ 

l(lasycz11u Jed11ulrnbkowfec 

D.ziew~zęła 
doir.zewaiq 
za szybko •.• 
~awel warkot molori1w 

nic Jest w stanie ohucbii' 
zdroioncgo turysty Ale czy 
t,\·llrn zdroi.oncgo. \\'e wszy• 
slldl'l1 namiotach clzi1•1\ za· 
cz:vnal sic o i1smr,i. dziewii\ 
l1•j, a cza em pfri;nir.i. 

- Ano c·oż - tłumaczył 
mi stary wyjadarz m.•·tur­
~ki - S<\ tary co rzec•zywl­
ście ealc dnie m•l zrndą i 
'.lmc;arni. Al<• \\ ięks1.osl- to 
nol'tlC Marki. Nie widzi rian 
ill• 111 ·wspanialy<'h „clzil'k"'l 
1'11s·1.rza Pi ka lo ra.i mlo-
1ld pospolitej. WS'1.ystko wa 
li dziś po wielką przygodę 
i najtańszą. bo dzi<'W•'lllt 
nit• brak i aulo-stop funkcjo­
nuk. Spotkaliśmy Jedn<1 zna 
jom•\ dzil'WC'.f.ync;. Wli1<'7yla 
:-i1; z gromad'\ wvro'\lków. 
nazcm pływali „Om<'!:'•\'', ra 
n·m biwakowali. - 'f 1 lko 
niech pan rud1.icom nic n.ii­
wi. pojechałam niby z kt>· 
Jeżankami. •. 

Komendant MO z Mlkn­
ła.iek chwalll się. ie oni tu 
wszystkil'go 1>ilnuJą. Niejl'd­
m\ już wybrali z namiotu i o­
drslali do domu. Ale lfdzie 
tam. Chwalił się tylko i mo 
że rzrczywiście „nic jeduą". 
a powit•dzmy: dwie, trzy. 
1tz1·1·z w tym, że takil:h 
„dziek", szesna~·to, , iedem­
n· stolrtnich w MikolaJJ.ach, 
ltucian:n•h czy Giżycku, a 
wla~l·iwir n:\ l<'śnvch i w:v 
s1>iarsldch biwakach - :r.a 
dużo. I nie wiem czy d1>b· 
rzr, ;,e tak szybko dojruwa­
J\„. Zda.ie si~. że źle racie.i, 
bo zgorzkniałe polem, j,1-
kil•ś pr:r.cż:vte, znudzom• I 
11n.1.b•~wionc dzlewczęcei:-•1 u­
rok u. Obserwowaliśmy t1 zv 
takil' na „Kaszubi«>". Płv­
n<:h' tym stateczki«>m do Pi 
szu l żarły sic; o jakil'ś cztf' 
r:v :tłote, kt6rl' ,irdna z nich 
w~·dala na papirrosy. B~·ly 

Io ostatnie groszr„. 

- A kto cię tl'raz podf'r­
w1r - drwiła jedna z l<"J 
:-i<•tlt•mnastoletuir j pa.laczki 

Piraci przed balem na C·arcie}. l\1us?q •nieć „fr<)lhalikowiec:", a to 
kCJ~ IHJC truc:/11;„. u;ięc ~l.lcórl a pr:cft f'''c 1q, 

ROCK 
NA 

Tekst i zdjl!da 

Jl' ł()(lzimfrrz 

l'iot rem :-;hi 

CZARCIEJ WYSPIE 

Jednobal>ko11 cem 71luwa sii; znal,orr.Jdc.„ 

Co? Mnie mlnkt„r pn­
der\ ·te auto lupowll·t.llf~' 
drwiła, drui;a. 

Jedno, dwu 
i wielo­

babkowce .•• 
„Nil' ma .jachtu bei bab­

ki"! Oto hasło, pad .Jakim 
wypuszczają sit; w re.is i1· 
glanc. ,.Babka" stała sic; 
nlcod1.-0wnym akcesorium 
jachtini:-u. Nic m1"nd si .Już 
teraz .tedno. dwumasztowiN• 
a jedno, dwubabkowicc. 0-
l'ZYWiścle bywają i wit;ks;r.1·. 
Sa trl: tal'.\' którzy mlf'n;\ 
jarhty n.a kilogramy dala, 
czyli babrk. Jak przedtem 
mierzyli na ml'try oiagło­

wania. Cyfry za.wsze pokai­
nlejsze. Wi<'eZl>rcm, po rei­
. le. babki rozpakowuj'\ kl,1-
moty i pitra. zą. 1"a,lc1t;ścitJ 
r~·b~. a t<' na.iczi:sdej po­
dchranr z ..,icri oknli<'·my<·h 
nbaków. Dlatego takie o· 
kazr! 

- Oprócz ryb prz) rzi\• 
dzają. onr kanapki. Wld:rlil­
lem klrd~· • Jak 1 obloiyly ni­
mi t•&le molo pr:t.y .,Złotym 

Widoku". a. l'hwallly ię 
Je1lna przed drugą, il' w do­
mu to im sie nil' 1•hre. To 
lak Jak moja tórka„. Potem 

kicd ,wilki mazur Id ··pod­
Jedrą zdtowo.. Potem„. Co 
lam, m•i.i dro11i rechtktortc, 
11lakać • ię dt<'C, D ·Iem z ŹO• 
n•\ ! dzirrml.„ 

I wla.~nie dJatriro nie W)• 

hralrm <iię na „Rock na 
Czarciej Wy1>J>ic". A afi„'lc 
zwolywal:v wsi~· tkich, Wi­
·ialy wypc:dzlowane pak1•m 
w Mikołajkarh, w Ruda­
nyeh, w Gii:yt·ku I Pisrn 
, Bal piratów na (."larclr.j'' 
(Io taka wy pa na Sniard­
wath, gdt.il' tylko jeden dt.i­
ki kot 7.yfo i tza cm„. ta.ń· 
t'74 na11ic kociaki). 

Wszystkiemu 
zawinił 

komendant 
A ws1yslkiemu zawinił 

wlaśnir ów ws)lomniany ko­
mencłanl MO z • llkołaJrk. 
Za1nasza.ł mnie na bal tl'n 
millry.iną motorówk•\ I to 
'l.a111·a~1.al 1>rzy ionlc. 

- Panil' - 01iowia<lal 
la a ki materiał. 'Zt>h pa n 
wiedział. co tam ię działo 
w zeszłym rolrn •. 
Starałem !lic; naw«>I nie do­

m:1- ' lać, ale :iona„. Ona wie­
działa ju:i w ·zystko I powic­
dzi11la„. - Nie pojedziesz I 
t ·Je! 

- A I.to unądu ten bal? 
za1>ylałem jakoś może 

niefortunni<.'. 

- Z;\-IS i Krakowa - od­
powil•cłlial komcnclant J do­
da I: - .lcdzicm~· tam duią 
~1114. \\ z)·slkic milicyjne 
motorówki. •• 

ł.adnie się hawkic, moi 
n1lodzi .• 

Ale wri;ćmy do le ·ncgo 
biwaku Co tam. I.za u: 
kręd„. I właśnie kicd~· wro­
cili ·my okazało się, 7.e 7 cą 
prudsiębion·zo c:lą mlodyc·h 
nir .wszystko w porządku. 
Zginęła 'lirkicrka, sa1>erka 
slaJowa, wędki bambusonc, 

flaszka z olr.irm i l'hll'h 
\\szystko l>l'l<'7. Ir. o~tatn!r. 
no 1liskl;1ld / Mil ol.t.il'k '\ -
knli w le ir k1:1iałni i.luta. 
\ 'lat\nie naszki. Wyno 1.ą 
lt-110 1·nlr w orki ". prz~· oka­
:rii :rhieraj. t'hlch dla świ-
1wk Pcil hiedy, 'I\·1110 dla­
l'lr!;o rrnrili • ie na wil'I s1e 
nrohki'? Sirldt•rlrn !\~li rka 
i \\ rdld to ju·i ki)lrnsrt 110-

1,·rh no I.. nie t11;d1it-my .lnl 
łowili kolek, m1)j S) ni.u„. 

Jutro 
• nas.ze i 

turystyki 
Ueportaż w zaki:1• nir b~­

clzic tyl•H> frywolny i t:vlkll 
Jll'<) mistyc'/ny. w nolinie 
Wirlkich Je :hr taz11r I il'h 
odl.rywamy nowi" ws)lanl.1-
łc Jutro n!1s1rj hu·)·q ki • 
'f)·sią1·r. n•1miolci\\. tys i 1·e 
1>l.vwa.i•1ry1·h 1m iaido w rói­
nrgo rodza.in, od trah1 :v ł 
rnwt•ru wollnrgn. do \\ pa• 
ninlr.i motorówki „ orzrzro-
1•7 ~tego 1>laslvku I to i>ro­
dulH'.li kr· ,inwri. PIS"ZI\!' · t~ 
słowa korzv tal / lani<.' o 
kajaku poi kl1·j 1>rodukl'il 
- „Delfin" (ProdukC'.la „I.c· 
1110110\\ a" - \\ ~1>:inhl('l{O z -
klad1 khiry un rgl <lnh re-
1,1ama1',jf' i Pil roku dokonu­
je n 1>rawy p1wumntyrznyd1 
komcir) za .lrdy111• UIOO 110-
tyrh i ma.1;11· 1arewnione 
:sluproc<'nlow t• hczp1eczcnst· 

wo przrn1irr1)·ł nim l'ille ro. 
Jc•1i1•1 t.l', hasał 110 falach 
Bałtyku i Io„. hrz karly 
1>ływa1kiri. 

W o:tolc o wr:ri;l'i<' tury­
sl:HznJ·m rnd1.imeJ 11roduk­
rjj trn•ha mowić w am eh 
superlalywach. l'owit'\\ ne 
namioty, ktort• ''raz / dmu­
rhanymi mal«>rarami i ·elką 

innyrh klamotów zabiera 
sic; na Z\\ )·Idy ro\\ er, kła­
daki ws2ell<icgo typu i ro­
dza.iu. pr:tybory dl.1 płctwo­
nurlHiw olo jaki kok 
napr1cid. Ale nit• to .ic•st 
naJwajnic,i 'li'. W nolinie 
Wirlldrh .J«>rior l\Ja1.urskkh. 
ol ol' erotoman6w i kh „d· 
7.i«>k", 1,,.,11\4'«' od1lfl<·n'\\ a ią­
l'y!'l1 na rożny posól> ta­
ryd1 i mlodvrh ludzi. , ln­
dentów, naukow c·l1w i - co 
u••.lhardziei ricszy - ror111. 
więc·ej roholnikow. w na­
miocie, pro.ze: pań twa, ta­
nio lak w domu, C'7.Y na W!li 

u krewnyc·h I na 1>ewno 
1>rl)',jcmnlcj nii w domach 
\\'!'7asowych <.'zy orbi ow­
skkh. llitniejr. tylko J •dno 
al«>„. Air za dr1>i.:lr. są środki 
lokomocj; ( a111od10dy, mo· 
tnl'yklr. itp.) i kole.I winilit 
hyr t:oi;za. Chol•hy w r1a­
r;;ir "akadi .. T~ Ir. 1>r1y ok.t-
1ji tr111n·pc·znf'g11 „rtocku na 
< zartic i \\ ·s11fr", o l,lfir m 
milrzą nawet komunikat 
l'AP-u. 



TADEUSZ CHJłóSCIELEWSKI J')Nwdopodobnero, .iakle w;r 
znacz.a im realizm twórcw-

• , 
1eczor 

ści ludowej. nrzypominają w 
wielu wypadkach fantusma· 
gorle nie kontrolow;mych 
przez świadomooć mn;zcń 
ennych. Podobnie i kompo-

7,YC.ia: rwące się (.brazy -
wydal"'Lcnia o rozluźńtonej 
więzi logicznej n· lępują J>0 
t'obic jakby w oi>ardu o l ,. 

nad 
&ikę kojarzeń sennych. 
Baśnie Gomolickiego są 

więc jedynie Clęśclowo .po­
kryfami. Zapożyc:r..enla zna· 
nych motywów baśniowych 
slużą do zawlą7..anl11 i prz1'­
prowadzenia z grubsza :ntry· 
gi. 

Wa· twę !olklorystyc:t.nq 

baśnią 
związał natomiast Gomo· 
llckl wcale umiejętnie z no· 
woczesnq baśnią typu nadrc· 

!!stycznego, pOdobnie, jak 
owego czasu cz.ynił Leśmian 
w ewvch trawes.tac.lach baśni 
z tysiąca I jednej nocy. 
Interesujące skądinąd koJ.m· 

pllkowanle baśni nie j«.>st tu 
11. bie&lem formal!stycznym. 
ma charakter ściśle- !un· 

Uboga w malownicze wy· 
d ·rLenia Łódź rolnicza iy!I\ 
ch<:-tnic ensacjami urojony· 
mi, posiadała wcale obfit11 
baśil l legendę 1. pogranlci:a 
h, g1ografii I krymlnali tyki 
W Lodzi w!elkoprzemysło· 
w j opow.!cśel o b1'0dntych 
Pu tclnikach p kutujących 
w traszllwe swe wlriy i o 
umarłym kwefltarzu - u t -
piły mi .i c PQ6ępnym hi" 
11torlom o fabrykantnch po· 
kumunych z dinbłem cz:; 
a.goła o fnbryknnto·diablach. 

Ba n11~ l legendy łódzk•:? 
:nie zn la7.łY we wła,ciwym 
c·UlSlc .swego Kolberga, kilk 
~ nich ocalili 1poradycwl 
:.>'AJ.Pl ywncze i tr w est torzy: 
O knr Fle.tt, Wiktor Dluz· 
ni w k1 I St nleław R cha· 
J~kl. 

W pominam o tym dlat o. 
7. w świeżo wydanym zb1c· 
rrn gawęd Le:)na Gomoll· 
«kiego: ,,Wieczory nad Ló· 
dką" cykl zatytułowany 
„B ni robotnicze" łlt nowi 
doś liczną 1 wyróżni jąci1 
lę gr11J><:. 
Baśnie te 111! są jednalc 

ni zapi j kich nle!Z.na­
inych a ?.CZęśllwie ocalałych 
m t('riałów, ani też trawF>· 
s Ili rz 1.y dawniej opu· 
blik anych. Są I J, jt11c 

twl rd1.a autor w p łoWlll, 
IPt'ZCW<lŻni • wolne inlerpre· 
·u CJ wątk6w wykon<e •powa-
111ych. ~'; kt ten, j ile riiwniei. 
f.-1.ol;owun.ie nnrr.<cll w pif'r· 
v.szcJ osobie, kt••1a nie je t 
ani ,r hi; osobn nutor.1 le<.'1. 

r,i t-z rn - p10! joflllli­
:;t4, lL'l1nl łby : grub. z.a gn­
unek J.tcrackl t go cyk1'1 

gntunek niezwykły, bo 
pokryr. 
J li tak, ł..o oddawszy na-

1 inc mm nic lnt 1c 1jącc. 
mu ek perymentowl, nalei.y 
Jl()Chyl sit nad k iątk i 
zbad11ć w.y apokryf - jak 
g ne pokryfy w średnlo­
wl er.u b dż miisty!ika~fo 
doby rom ntyzmu - udu 1c• 
do złudz..en.i pierwowzór, 
oryginalną b śń lud()Y.'Q, czy 
prcr.eclwnlc, p1·z Jawia uch -
bl ia rzc<:rowe l styll tycr 
!Il • które kwituje lę oor11-
głym ?.daniem wyrażającym 
.n11sz recenzencką wobc•; 

eh utv. or ów dez.aproba·I ę 
B n ludowa, jak wiemy, 

je t mimo dziwności, ulwtr 
r m w gruncie rzeczy reali. 

ycm'!'m. Niemożliwe nic 
sJęg;: tu bynajmniej w nic· 

łlkońc1:ność, posiada doM: 
wyraine granice. Obowlązu. 
je tu mnadto pewna jedno· 
litość techniki obrazu i ro­
duJów detonnacji. 

Cz.y baśnie Gcmolick1ego 
prze trzegają owych ryg.r 
rów/ 

Prz konamy lę, str ścl "­
""'Y którąś baśń dla przy· 
kładu. A więc „Ukradziione 
plótno". 

kcjonalny. Nadreallatyczn 
technl·ka obrazowanJa i od· 
racjonalizowanie kompor.yc]i 
n~e tylko \\:zbogaca ulwo: 
fabularnie I czyni go Inte· 
re: ulącym dla dor06lego czy· 
tclntka (z.afrapowanyml od · 
biorcami baśni rzeczywiście 
ludowych są dziś tylko dzie· 
cl I etnografa.wie). ale 11.na­
komicie ulatwla prLeprowf:· 
dzenle zlożonego problemu. 

Zawią1.anle 1ntrygi stylo. Konwencje oryginalne.i b.i­
we, ,.bezbłędne". Ropucha 'ni ludowej, skrępowanej 
rewa.ni.uje się dobre.I dzlew· archaicznymi ryg~.rami sta· 
CLynce robotn.lc7.ego pocho. wilybv tu autorowi opór 
dzen1a i duje jej przepla na nie do przezwyciężenia. 
utkanie pr1.ep!Qknego płótn:i. 
J>lótno z.os.taje w tajemnicz.v Sama zaś idea zad«.>mon­
spo.i;ób skradzione. Ropuchu i;trowanla czytelnikowi wła· 
k że się dz! wczynce kon· śclwości rol'l<loru robotnlcze­
wencjona ln le umieścić w go nlc na t,ycn modyflka· 
fcirlu z.ku I dawaj w pcigot'l ciach nie traci. Zostało go 
za złodziejem. Nagle z.upel- w baśniach Gomolickle.i;0 

nie nieoczekiwnna przerwa M'Y tarczająco wiele: m . in. 
1 tml ,08 konwencji 0 180 cały specyficzny klimat fan-

topnl. Ropucha każe dzle· ta tyki 1-obotniczej, kap.t.alne 
wczynce iść na trzy lata do w swej groteskowej „demo· 
tkalni. DzlewC'Lyna opUSZC.l'll n1czności''. właściwe bod j 
zakład jako pełnokw ,JiflkO- tylko dla Lodzi po tacie dia­
wnna tkac?.ka 

0 
odpowiedniej błów fabrykanckich I fabry· 

śwUidomości klasowej. kanio-diabłów. 
I znbw jak popn.ednło, Tyl - l b rdzo pozyty· 

s źnl na 0 3 Jat:i, 8 wlec, wnie - o „Bośniach robo-
tnkv.,·ch". 

na zdrowy rozum biorqc, " 
ir r cjon Ina z Uc· Gon.el ie.t z gawędą ni -
mn ic.'1.ym 7J d~! ej em. 'l'ernz. Cantnst •czną. 
p1 awle n.>a li ·\yC7.na scen Pi z • adne przeryso,wywa_ 
are 7.lowanin d;dewczyn'I nie positHc1 fabrykanta (nr,· 
p1"l. 7. koz kbw. Dziewczyna wela „Krygu") czy wyobco. 
st je prz<'d oblictem ,,kato. wnnego klasowo f<ibrylwn· 
?.andnrma" (gwaltowne . p.•· l'l<iego lokaja („Ofiat•a prze. 
ti:gow nie dpformncji _ 0 _ dwicr'1 Iw''), chociaż d .k ,­
bra7. bo!;ni wo·kannibali ty_ nanc na kosi.t r1.ekomc!(o 
czn.v; olbrzym z U:i'Okq br· • prostodu 1.nt>go opow!~1dac1 .. 1 

d ufurlx>w ną na cu1rno w i W~<lt.it· reali tyc;rnl'J, 
fr ncu ką farbą, na pi t'6i ni podparl j umownościami 
t>rder ', w zębllch n· icu bam· baśni. r z1 i bije w auto­
r11n). Olbrzym knżc dziew- 1«t. Ruzi też dość nata1"C1.r 
czyok • roz 1v.elać, wtedy 'ł.'I! \l:prowadzenie rewolucji 
żaba zmienia Ję chytrze w I martyrologii klasy rob >­
hrylant·łapówkę .. Test to w:•- tnicz i do lirycw ·grot~ko­
kroczenie przeciwko kon_ wej w lrzE<Ch czwartych g11. 
wenc.ii b:iśniov.·e.1 - islo'a wędv o sympatycuiym dzt" 
;.ywn nic 7.mlenia się tam 'Jo.' waku Szkoclc-wynalar.c1. 
przedmiot martwy, bo nie („Tramw11j Parowy''). N 1 

m'lgłaby się pól.niej odcuiro· nowelach lych, pi any(n 
wnć. przed dobrymi kilku laty, 

Po szeregu przygód, mi odbiły się wyraźnie zie ,i­

Przemian r li tycrwych i t;!a okrc- u. J~t jednak SZ"· 

fantłl tycuwch, wszystko sic n•g nowel wytrz.ymanych do 
wyjaśnia. Płótno odnalezione k•1ńca, o przekonywającym 
w ·are ie fabrykanta nio·,1 rysunku P. ycholog!cznym, 
w pochod1.lc robotnicy jako interesującym, niebanalnym 
symboliczny czerwony ztan· kolorycie lokalnym j,1 • 
dur, a morał ~Ani lu:i.y wv- „Ulotka'\ ,,Mi ja specjalna', 
jawi niu mechanizmu warto· ~„BaJka z kunawalcm". 

śd do ·tkowej. Leon Gomo!icki „Wiec:re>ry 
Dr.:wa przekraczają więc nad Lódkq''. Wydawnictwo 

u.decydo.wanic granic ni<:- Lódzkie, 1959 r. 

·- -----
nas mów!', apontanicnu' e-­
wację. Jednocześnie robiono 
nbiórkę na łopaty. . 

- Artykuły w gazetach 
pt. „Dzie.iowa misja PolS1ki' 
i z.biórka nlł Jrnaty. Mi ia i 
łopaty. Grze orz, Grzegorz! 
- Rafał z.awo!al prawic z 
roz~acz.ą. 

O tr1.cgawc1.ym ruchem 
nachylilem s~ę w jego stro„ 
nę. Tak m<'>wić o akcji z Jo„ 

·patami? To i<: teraz na7.y„ 
wało „lekceważąc«' wyraża­
nie sle o pań twll'I polskim". 
Ktoś gdzieś zakpił :;obie z 
tych łopat i poje-chał do I3c· 
rezy. 

Al«.> Rafat zdawał się nie 
widzieć mei::o gec;tu. Zresztą, 
przy sąsiednich stolikach 
dy.s:kutowuno równie za· 
wzięcie I nikt nie Intereso­
wał się tym, co mówią w 
pobili.u. I tak wiadomo, że 
o wojnie. 

Rafał mówił z pr-t~jęclem: 
- „<=necJnlne grupy kon­

struktorów zabemiecza.h'I ro„ 
wy przeciwlotnicze". Ho, ho, 
jnJ< to s!ę przemyślnie okre­
śla. A chodzi po orostu o 
to, że rowy należy nakryć 
deskami. papą i prqsypać 
pia klem. Kiedy Już ten 
piach łopatami nrzyklco1ą, 
powiadają. że „Łódź - to 
obóz warowny". Głupota, 
t1zaleń two czy ;:brodnia? 

Właściwie i'~adzalem się z 
nim, ale chciałem pOz<JBta­
wić sobie trochę otuchy. 

- Rowy - powicdz.!ałem 
mogą się na nic nie 

przydać. nie są potrzebne 
jako zabieg psychologiczny. 
Dell\ poczucie Jedności. go• 

O S T A T N 
towcści obrony„. 

I -Na to nie trzeba ro• 
wów. Pol ka le t na wsz ·st· 
k gotowa, tylko czy sojusz­
nicy„, 

DZIEŃ POKOJU 
Dalszy ciąg 

ze słr. 1 

mimo ostr~eżenin soJusznl· 
cz.>ch sił Hitler parł do 
wojny, 

Właś<;iwle szy tko było 
już jasne. Wojewoda I pre­
zydent miasta wezwali spo­
łecieńst wo łódzkie do snmo­
obrony, rowy wykopano, za­
rzqd1.0no w LodLi pogotowie 
obrony przeciwlotniczej, 
wezwano ludno.ść, by zao­
p trLyła s.ę w „i.C'lazny za­
pas ł.ywnO!irlowy", pn pro­
wad1.0no r>obór koni, wo1ów, 
pojnzdt'•W mechanicznych i 
nawet rowerów. 

Ale Anglia podjęła s'ę w 
ostatniej ch\\'lll pośrednie­
! wa, ożyła nadzieja pokoju .. 
Może wojn>' nle będzie? 
Duj Boże! 

Żul było leso ootatniego 
dnia p:ęknego lata. '.l'rzy­
d1.it ty pierwszy sierpnia! 
Niebo ciepl 1 rozl krzone 
gwlazdami, tak czyst jukby 
idealnie oboj tne n ludzkie 
namiętności. I na cierpienie. 
Podniosłem glow~ i ogar­

nąłem ten nic kn7.itelny wyż 
1 knym pokzeniem. żal 
lala, żal tego nieba . 

Ni(!'IĄ·zrusz.ony pokój tam 
w górze- nie zdradzał tajem­
nicy przyszłych ziem kich 
J056w. Czyżby wKzyst·kO 
miało się s.konczyć z tym o· 
,;tatnim dniem lata? Zam­
knąć ię nieodwołalnie? 

Zerknl\ł m 7.e współczu­
ciem na Rafała. Dyl więcej 
zagrożony niż ja. Syn zna· 
nego bundowca dział cui 
Izaaka Lichtcnsztajna, ko­
munizujący pls rz. Imię ~ 
nazwisko w i;am raz dla hi­
tlerowców pomyślałem. 
No, mo1e ukryje się, (>rz -
trzyma. Rafał nie mi l se­
mickich ry;ów. Ladny chło­
pak. Dziewczyny mówiły o 
nim „poltk1 Ga1ry Cococ1"'. 
Z.mieni nazwisko. Może go 
ominie geuo. Przeraziłem 
się. Boże. o czym ja myślę? 

Zresztą, może wc1:1le nie 
będzie tak 1.1 • .Tak1A popu· 
larny u n pubilcy ta pi­
sał, że niby „nl«i 11.arglemy 
1lę w mat.ni paktów. J.onfe· 
rencJI, projektów l dziwnych 
układów.„ Naszym aktem 
polltyC'l.nym było wzięcie ło­
pat I kopanie rowów". Jes­
teśmy silni. 

f'owtórtylcm na iiłos t}'lul 

lej publikacji, ale zabrzmiał 
on jakoś bez. ?.Wiąz.ku. 

- Na trzeźwo i z łopatą! 
Rnfal pojrzal na mnie 

zdz.nvlony. 
- No, cóż chcesz - odper­

l m, choć Qn wcale ze mną 
nic Myskut9wał - to ty lę· 
cy ludzi kopało przeciwlot­
nicze rowy. Ci sami, co tak 
po S7.lachecku swarzyli !ę i 
do oczu • ob'e ka kali, teraz 
zgodnie chwycili ię łopat. 
Manifestacja jednośoll A ja­
ki dP.mokratyzrn! 

Ha fal wtrqcił: 
- Gr1. gorz, przynajmniej 

ty nie bądź bogoojczyi.nla· 
nym demagogiem. 

- A właśnie z d mokra­
tyzm, d mokratyzm - up!e· 
rałem się - wo.tewoda i ga­
zeciarz, prezydent mia ta I 
tk cz, profesor uniwersytetu 
I han<lliirz domokrążca. Sto 
tysięcy ludzi kopało rowy. 

Rafał pod un11l mi pod 
oc1.y wczoraJszą guzetę. Zna-

••• „ ~SlorplU 

L 31 „ J 

J ? 
• 

„ 
cLWAllH 
- iłtf11"•11łf'' 

łem lo już, .ele przeczytałem 
jeszcze raz, „W Parku Ponia­
towskiego entu1Jazm o liw· 
nąl zezy!, kiedy pan woje­
woda. na odcinku Zwłl\7.IW 
J,erlonlstów 011oblścle 7.acząl 
kopać zlrmlę. Z kolei lustro­
wano roboty w Parku l„udo­
wym, gd1.le pracował Związek 
Rrzcrwlatów przy dźwiękach 
orkle11try". 

- Entu1.Jazm jest pot.rze· 
bny - zauważyłem - obo­
j tnie co go wyzwala. 

- Niezupełnie rzekł 
Hafał. - nozumi m, że robi 
s1~ zbiórkę publiczną na za­
kup napoi chłodzących dla 
k lących rowy. To n wet 
ł dnie, Ale byłeś w<:zornj na 
I'lo~rkow klej, widział~? 

Chodz11o o to, że pófole] 
związki kombatanckie prze­
ma zerowały z łopatami 
prlez Uidż. a zgromadzona 
na <·ho<lni~rnch publlc.-zność 
zgoto\\'uła im, jak to się u 

Znów wróciliśmy do tego 
samego mlcisca, i. którego 
,nl·kt nie chciał pojri.cć w 
c>rzepaść. 

Po chwili milczenia za­
uważyłem. :t pr-z i i cala 
Eun:pa zmobl!izowala 1ę a 
lusmo ć je t po nasz.ej 

stronie. 
- Słusmo.ść. to na vewno. 

Tylko c1.y siu zno~ wy tar­
cza? 

- Więc? zapytałem, 
choć pytanie było bez sen• 
su. 

Ra!eł powtórzył słowa 1. 

odezwy prcz.ydenta miasta, 
Kwaplń kiego: 

- „Armh~ na za najjaś­
niej za, rwarantka naszej 
niepodległości wyjdzie na­
przeciw wrogowi l nll'wąt­
pliwle zwyclęł.y. Zwycięstwo 
bowiem musi być po stronie 
alusznoi<'l l 1prawledllwoścl, 
a nłe po stronie pychy I 
gwałtu". 

Przyjrzałem mu s'ę bacz­
nie. Nic lronlwwał. Tylko 
rozpaczliwie chciał prieko­
nać t1lebic. 

• • • 
R Cal mies?Jkał nieopodal 

na Piotrkowskiej. Mimo 
późnej pory ulice były dość 
jeszcze łumne. P1·zy kioa­
kach z p~r>lcrosnm1 brawu­
rnwali oficerowie. Zauważy• 
łem, że nlektó1-z;y byli moc• 
no pod raui;zcm, chcć w 
mle5cie zamknięto poro re• 
otauracii za pola.Jemnl\ 

przedai. alkoholu. Obowią• 
zywala trzeźwość. Zarządze­
nie łusmc, lecz co tam ża· 
łować woj ku. Dziś człowiek 
żyje, jutro nte. Cza cm ulicą 
przemknął woj kowy samo­
chód :tamaskowany na d11chu 
gałęźmi, Mimo wstrzymania 
mobiltzacj1? No, no! Mury 
były obi plone i;loganami 
„Silni, zwarci, gotowi" l 
wezwaniami do wpłaty na 
Fundusz Obrony Narodowej 
lub Morskiej. .,Pierwszy 
ścigac?. mu I być dar m ł..<>• 
dzl i województwa łódikle­
gol" Slogany I ha la swoją 
drogą, ale żywy patriotyzm 
czuło się w.śród ludzi wyraź­
r1e. Do rednlkrjl z la z.all 
11ę ochotnicy na „ż,YWI\ tor• 
pedę". Choć CZD! nic był to­
sowny, u. miechni1łem się z 
rozbawieniem. Jakiś kt1picc 
ogłosił charakterystyczne o­
~wladCT.ente: „Wpłacam na 
Fundusz Obrony NarodoweJ 



1ło s~tyeh I w'Jywam mero 
wspólnika, aby się zgłosił na 
żywą torpedę". Wisielczy hu­
mor! 
Mijaliśmy wicllki pla.kat 

z nadrukiem „Gwałt zada­
ny silą musi być silił Odpar­
ty". Po prawej stronie po­
~tać Ryd1.a i napis-przyka­
zanie: „w wypadku wojny 
:kaidy mężczyzna bez wzglę­
du na wiek i każda kobieta 
bęci;1 żołnierzami". Po lewej 
e>t.ronie plakatu maszerowała 
l'iechota, toczyly się c1.0lgi, 
na horyzoncie widniało mo­
rze i plynęły okręty. Górą 
j<ikby z mars1.ałko11.1191kiej 
głowy wylatywały samoloty. 

Wtem przypomniałem so­
b!e oddział woj~ka parę dni 
w~tecz na ulicy żwirki. Ze 
armię przesuwano nocami 
na zachód, o tym wiedzia­
łem. Sły&Ullem dudnienie 
kół, tupot nóg. Ale ten od­
dział zobaczyłem w dzlrń, 
w .iasikraw.vm blasku .słońca 
i w całej oczywi.11to.ści. żoł­
n i erze 6Zli pieszo, zdrożeni, 
okryci !kurzem. niewiarygod­
nie zmęczeni. Nie wyglądali 
na przyszłych zwyclę7.ców 
W końcu długiej kolumny 
1łukły ·ię trzy furgony, 1.a­
przę7.onc w chude chabety. 
Chciałem krzytknąć: „Niech 
żyje wojsko polskie! Bit 
Niemców!'' - ale 11lę 1.a­
w:;tydziłem. Przecież to oni 
będą umierali, nie ja. P1~1.e­
chodnit> przygląd.ali się tej 
,,defil:idzie" w ciszy, 7: 

przygnębiającym ws.pólczu­
cicm. 

Ten obraz wynurzyt ml 
lłfę teraz wyrai.nie przed o­
czami. Nie będzie żle? Po­
ikręciłem w rozterce głową. 

Rafał zauważył mój gc~t. 
Może myślał o tym samym? 

- W każ.dym bądt razie, 
Grzegorzu, trzymamy się ra­
zem. 

- Tr1.ymamy •lę razem, 
oczywiście. 
Uścisnąłem mu mocno rę­

kę. Polaki Garry Cooper. 
Ale gdzie mu teraz do dzie­
wuch! 
Rozeezliśmy się. ~ 'Z.rzą­

dził, że było to na.ze 011tat­
nie ~tka.nie. 
Poszedłem na Gdań.fką do 

ma~i. Tu mles:dk.alam po 
śmierci mej żony. 

Prawie już dochodziłem, 
gdy p1-leciągle zawyły syre­
ny. Próbny alarm lotniczy. 

Na ulicy i w domach zga­
tilo światło. Tylko od latarń 
przy bramac.-h i od reflekto­
rów samochodów o-~loniętych 
niebieskim celofanem pełga­
ły po kamieniach błyski. Lu­
dzie śpie~zyli do bram. Na 
rogach ulic, na niektórych 
dachach domostw poj.awily 
sie natychmiast opcelow kie 
warty. Miasto :zamarło. Po• 
grążyło się w ciemności. 

- Pan jeszcze na ulky, 
Do bramy, do bramy - o­
fuknął mnie ktoś z obywa­
tel ·kie.l w;irty. Miał na ręka­
wic cpaskę OPL'u. 

- A ia właśnie tu miesz­
kam - odparłem i uurną­
łem do domu pod numerem 
143. 

Matka otworzyła mi drzwi 
zatroskana. 

- Gdzie tak późno cho­
dzisz? Tylko nic zapalaj 
światła, W.prawdzie na ok­
nach zasłony, ale może prze­
świecać na ulicę. Nie chcę 
mieć wstydu. 

- A gdzie Natasza? 
- Jak to gdzie? - 7Jdzi-

wlła się matka. Gdzie 
może być, jak nie w szpita­
lu. 

Siostra pracowała jako 
pielęgnia1,ka w szpitalu woj­
skowym przy Żeromskie-go. 
Wiedziałem, że •1.IPltal przy­
gotowywał s!ę do przyjęcia 
pierw zych rannych. 

- Głodny jestd? - zapy­
tała matka. 

- Dziękuję, jadłem. 
Rozebrałem 1ię szybko I 

położyłem do łó:bka. Matka 
przysiadła się w milczeniu. 

- Tak to, synku, tak, 
tak„. powiedziała po 
chwili. 

- Co tak? - zapytałem 
zirytowany, że matka trak­
tuje mnie jak małeso chlop-
c.. 

- Wojna, :znowu wojna! 
- Ależ, mamo, co zno-

wu!„. A nawet &dyby, to my 
zwyciężymy. 

Matka milczała. W ciem­
ności nie widziałem Jej twa-
117. 

GR.ZEGOB.Z TWOFJEJEW 

Za tydzień na naszych łamach 
• PAMIJ;TllK 

SZPIEGA 
•WALKA DYWIZ­

JOIU MYŚLIW­
CÓW - ARMIA 
„ŁÓDŹ" 

• SARAJEWO I GDĄNSK oraz 
• WIERSZE DLA DZIECI -

KRZYSZTOF 
ANTONI 
MA Z UR 

Nie znacie, 
to posłu-
chajcie ... 

W sali konct'rłowtJ krz[\­
łają alę robotnicy, kończący 
wakacyjną kosmetykę wnę­

trza. Orkiestra, Jeszcze zde­
tronizowana, ćwiczy tymcza­
sem w 8wletllcy na parterze: 
dźwięki próby orkiestrowej 
bierni\ z nieoczeklwaneio 
miejsca I Jakby rykoszett'm 
p'rzetaczają się przez obszer­
ny I pusty gmach ł'llharmo­
nll. Zbliża się nowy st'zon 
koncertowy, Jeszcze jeden 
rok muzycznych przeżyć, no­
win, sensacji, ploteczek„. 
Przerlądam plan repertua­

ru Filharmonii Łódzkie.I w 
nadchodzącym sezonie. Spię­
te zszywki\ bibułki maszyno­
pisu kojarzą ml się - nie 
wiedzieć czemu - 1 Jakimś 
najtańszym wydawnictwem 
arcydzieł literatury. Suche 
szeregi dat, nazwiska arty­
stów, wykazy utworów, prze_ 
mlenllł 1lę wkrótce w żywe 
wrażenia muzyczne. Martwy 
1pls kryje w sobie istotę na-
1r.ych przyszłych obcowań z 
m111ykl\. 

Przypomlnajl\ ml się roz­
maite występy I wykonania 
z pneszło!lci, choclat może 
nie pora ku temu, choć słu­
ehaoze ehclł myśle6 nie o 
tym, eo było, ale o tym, co 
będzie. Ale warto pamlętai-, 
te w łatach plęćdzlcsłl\tych 
Filharmonia Łódzka sięgnęła 
do wlelkleio repertuaru, za­
POJD~ł~ A J&ł:worag>I nl1d>: li, 

nas nie słyszanymi, zapre­
zentowała wił'lu wybitnych 
artystów, słowem wyszła 

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA 

call<owicle z kręgu prowin-
cJonalnrgo. Można by cyto­
wać dziesiątki wybitnych 
dzieł 11ymfonicznych I kant11-
towy('h, które całkowicie 
przeobraziły skromny na po­
cr.ątku repertuar łódzkh~j 
1>łacC.wkl. Rozszerzenlt> rr­
pertuaru I horyzontów w 
pr.zeszło!icl Jest kluczem do 
założei1 nadchodzącego sezo­
nu. 

Sezon ten w zamierzeniach 
wpa·owadza po pierwsze: sze. 
reg ambitnych, nieznanych u 
naA pozycji, po drugie: śmia­
ło 1lęga do muzycznej nowo­
czrsności. 

o 
IGRASZKACH 

I 
Już lnaugurac~·Jny koncert, 

' wneśnla, pod dyrekc.lą 
Henryka Czyża, Jest zna­
miennym przykładem obu 
powybzych założeń. Pro­
gram: „Concerto r:iocoso" 
Michała S11is:ika, „I.es Illu­
minatlon!I" Bt>njamlna Brit_ 
tt'na I VI Symfonia Dymitra 
Szostakowicza - to wsz:vstk0 

FRASZKACH 

dzieła 11 nas nie wykonywa-
ne i nall'żące do muzyki no-
czsesnej. N iewielkl tomllC Tgora SI-

W tydzień później koncrrt kiryck1ego podzielony 
pod dyrekcją Stefana Mar- je t aż nn µięc czę ci. 
czyka przyniesie wykonanie Zawiera wii:c „Ballady i niu­
. łynncJ, wslrząsa.iąceJ kan- an e" l<'l'11szki" „Humore~­
taty „Oralały z Warszawy", ki.: (pr~ą) l. ,,Igraszki". W 
kompozytora Arnolda Srhoen całym .~biorze dominu.ie jcd­
beria. Ojciec dodekafonb· nak wspólny nastrój, ry :r.a­
mu, Schoenberr, 0 nul ut- s;1dniczy, który wazny je t 
wiir na opowieści Żyda oca- dln charaktery tyki autorn 
laleio z pogromu hltlerow - (w tym wypadku pod nazwą 
llkiego w getcie warszaw- autora rowmiem stworzon:1 

przez niego konwencję). 
sklm. Po upływie Jeszcze Jed. Wspomniany nastrój nnjl _ 
nego tygodnia usly~zymy z piej chyba określa tytułowa 
kolei 11rzyklad wrzt' nej nazwa „Igraszki". Igranie 
twi1rczoścl Schoenberga w oznacza lekkość i niefraso­
postacl utworu orklestrowe-
10 pt. ,JlozJałniona noc". \.>liWQŚ • Israć można tylko z 

czymś, co ma mały ciętar Najbardziej chyba repre- k 
zentacyJne dzieła wekalno- gatun owy. 
symfoniczne, kt1irym w u- U Siklryck!ego wszelkie 
biegłych st.zonach poświ«:e.a- spniwy i wydnrzenia mają 
no duł.o uwagi, I w tym suo- wagę zupełnie znikomą. A u­
nie nie będą zaniedhywane. tor najczęściej chwyta jakiś 
Chi1r Wyżi;zeJ Szkoły Muzy- motyw już z natury swej 
cznej przygotuje gło~ną kan· dość błahy i jeszcze do lego 
tatę wspiilczesneao kompoz:r- igra z nim i wokół niego. l\'Ji­
tora niemleckie10 C'urła Orf- mo to jednak wyraźnie wt­
fa „C'atulli carmina", OJ>artą duć, że te bł<1hostkl majq 11-

na. erotykarh rzym kleio s11iracje, żeby być odpowied-
nikami czegoś bardziej serio. 

poety Vatullusa. I wreszcie zawierają powagę w zalqr.-
nie tylko arcywaine, łerz ku. Jest to jednak powaia 
przede wszystkim z 1>rawdzi- dziecięca i dlatege śmiei:zna. 
wym wzruszeniem oczeklwa. 

do „aż takiej" rozpaczy, że 
powiesił . le: na tel!!fonicznym 
drucie. Albo kre li tragiczny 
koniec f 1 l lnej znaczkomanli 
dwoch przyjaciół: 

„Szli wolniutko po cho­
dach (winda ciągle PoP ute) 
Jakże można I · pn:dko, 
kiedy znaczki I w butach? 
Anioł śmierl'i kh 11potlrnł 
(każdy składa w zak mu 

dar), 
Więc natychmiast umarli 

na osłabłych serc udar". 

Mądrość kart z pis nyth 
traw1qc, 

Mnly Teoś t lusla zapytał, 
Tekturowym tramwnJC'm 

się b. wilie: 
„Ta-to, tato! Co l to cyt ? 
Tytus odparl: „Cytat z 

z Tacyt 1" 

(,.Cytat z Tacyta") 

Cz sem Jednak autorowi 
wyrnźn!P zaczynu ciążyć m­
fan tyll?.m, noniewnz nic z,1-
w ze infnntylnyrn być wyp 
da. Por:r.uc wtedy konwen­
<'k „zdzlecinnlnJ<tCll" i pro­
buje przemówić b zpo1 red­
nio, doro le. Ale wt dy pro-
tota zamienia się w nieu­
dolność. Pro tn form opl u, 
która pa owała w1etnlc do 
hi toryjek zbngut lizow·1-
nych, razi przegndnnl m PIZY 
relacji b 1rdzlej crlQ potrak­
towanych zdnrz ń, J k si·. n­
dai z balon m w lzdcbn j, 
albo probkm cksplo. tacJI 
b1u tu Lollob1·lgldy. 

NieC'O podobnie Je t zr z­
tą w baJkuch. Każd,1 z nith 
:r.awleri na końcu morał i to 
morał rac1eJ cieżld go k 11-
bru. Nic q to juz I ra 1Jd 
slowne z gatunku tych, ż z 
rertq n ii moznn się certo\\ ac, 
ale bly kotllwość roczrJ mo­
zolna. Przykładem buj •k 
o paskarzu. Był p k• rz, lt11-
p1ł swojej żonie pas enoly, 
żona go owym pa. cm z· bila 
i morał :r. tego taki, że „kto 
pa kicm wojuj<' ten pa t·ud­
nle zginie" .• Jeśli spojriymy 
na umie zczonq poniż j dntę 
(1948), łatwo pojmf„my, 'l 

zapał humory tyczn • uut01 1 

miał prawdopodobnie w tym 
wypadku podloż o pod.1r­
czo-ldeologlczne. 

Fraszki bywaj, u kaźcl go 
autora lep ze I gor ze. Procz 
ego motna pod~iclić fraszki 

na takle, które właściwi już 
były, oraz n nowc>. W tomi­
ku S!kirycklc> o no uwagę 
zasługują fra zki graniczące 
z absurdem. 

Chodziła Leda 7. łnh;dliem 
nad rzeką, 

Więc ją strofownno: „Ni 
:zajdzie z daleko"! 

No, a Leda wl śnic> nu 
przekór teorii, 

Ze swoim łabędziem z zl 
do h1 torii. 

ne pierwsze w f,odzl wyko- Porzućmy .lednak na razie W ten sposób uzmy lawin 
nanie cudownej III S:vmfonil uwagi syntetyzujące i znj- 1:ę dzieciom doniosłość wy- i\bsurdalny humor ce ln~­
Karola Szymanowskiego z mijmy się po zczególnymi ci<1rze11, aby ją należycie po- je również najb rdZiC'J udu­
udziałem rhc'1ru Filharmonii. rodzajami, reprezentowany- jQły: barwnie, fabularnie i ną humoreskę „Dowcipni „. 

Skoro mowa Juł. o muz:v<"e mi w tomiku. Jaką postać przesadnie. Sikirycki hył mlQdzy !nny-
polskll'J, to oprócz umlees- mają utwory, nazwane przez Natui·alnym wynikiem ta- mi, humorystą okollczno•cio­
czonero w l(onct•rcie lmmgu- autora balladami'! Otóż są to klej „zdziecinniającej" kon- wym. Wprawdzi tłok w 
racyJn:vm „Concerto giocoso" zabawne historyjl·i, opowln- wencjl jest zamiłowanie do tramwaju, czy psycholoi;lu 
Spisaka (. ly!lzałem w War- dane w sposób nieskompllko- efektów dźwiękowych. Autor dyrektora są to tematy row-
11zawle - naprawdę ~wiet- wany l naiwny trochę siat·- wyraźnie cieszy się, j('Śli na- nie aktualne jnk niegdyś, ale 
ny!), 01>rócz Ili S~·mfonil szym dziedom. Opowiadają- trn!i na pOdobleilstwo dowcipy na temat ten nikł) o 
Szymanowskiego, usłyszymy 1· go ceehuje przy tym wy- brzmieniowe słów i może si~ już nie mlesz , pon! waż 
ponownie jui dobrze znaną raźna sklonność do prze ady. nlmi trochę pobawić. konwencja humoru j t dziś 
i lubianą IV Symfonię „Kon. Pi ze na p1·zykład, że wlecz- zupełnie Inna. Niemnie; ktiż-
ceł'tuJącl\" Szymanowskiego i nie dzwoniący telefon dopro- „Raz się Tytus w Tacycie dy jl!go gatunek ma prawo 
pokaźną liczbę nowych dla wadził swojego wlaśclciela zaczytał, przejść do historii. 

nas utworów w;spólczesnych --------------------------------------­kompozytorów polskich. IV 
Symfonia Stanisława Skro­
waczewskieao (pod wlasnl\ 
dyrekcją kompozytora przy 
okazji gościnnego koncl'rtu 
w ł,odzl). prawykonanie no­
wej Ili Symfonii łódzkie10 
kompozytora Tomasza Kle­
sewettera, Symfonia Czesła­
wa Marka, 'łdobywaJąca 
światowy rozgłos. „Muzyka 
talobna" Witolda l.utoslaw-
11klego to tylko niektóre • 
npowledzianych pozycji poi· 
akich. 

Zapro.lektowano sr.erelt' 
wykonań utworów uznanych 
Jako klasyczne pozycje 
ws1>ółczesnoścl (wymieńmy 
tu dla przykładu Suitę z ba­
letu „Dafnl1 I Chloe" Mau­
rycero Ravela), będzie dob­
rze reprezentowana twór­
czoAć tak wał.nych przedsta­
wicieli muzyki naszego wie­
ku jak Bela Bartok, BtmJa­
mln Brltten, czy Dymitr Szo­
stakowicz. 
Nowości muzvczne nie o­

granleą się .1ednak do wy­
konań utworów najnowszej 
daty. Powróćmy do dzlalu 
muzyki wokalno-1ymfonlc1-
neJ, ponieważ tam, oprócz 
w1pomoianycb PQ11.c:JI XX 

wieku. przewiduje się wy11ta­
wienie słynnych, a Jeszcze 
nie zaprezentowanych publi­
czności 16dzkleJ kantat i 
oratoriów. Przede w11y1tklm 
tneba zwrócić uwarę na za­
powiedź wykonania „Dzwo­
nów" Sergiusza Rachmanino­
wa, kompozytora rosyjskiego, 
przedstawiciela kierunku ne. 
oromantyozne10 w Jero naj­
doJrzalueJ po11tacl. Chóry 
szkolne przygotują dwie po­
zycje muzyki dawnej: „Ju· 
dasza Machabeusza" .Jerze­
go Fryderyka Haendla i 
„Stabat Mater" Pergoleslero. 

A więc to wszy1tko śmla­
lo wkracza na nowe I waine 
obszary muzycznych zaso­
bów repertuarowych. Cieszy_ 
my się z ter:o I mamy na­
dzieję, te te wszystkie cenne 
pozycje literatury muzycznej 
zostanl\ przedstawione słu­
chaczom. Oczywiście, opróc:i: 
nowotel, nie brak i tra<tycyJ­
nych pozyc,11 koncertowych, 
są to Jednak przede wszyst­
kim znane otwory romantyz_ 
mu XIX wieku, dzieła CzaJ­
kowsklero, Schumanna, 
Brahmaa. 

Nał!IJJliaa~ ubofQ pnedsta-

wla się w repertuarze muZY­
ka klasyczna. Beethoven re­
prezentowany jest do. ć 
skromnie trzema 1ymfonlaml 
I dwoma koncertami, Mozart 
Je zczc skromniej Jednym 
koncertem fortepianowym, a 
naj kromnleJ Haydn, bo ani 
Jednym utworem (chocid 
rok łlaydnowskl nie skończył 
się Je11zcze). Oczywl~cle nie 
można iąda6 zbyt wielu 
,.grzybów w bar zezu", ale 
moim zdaniem mote bylobJ 
warto zre1ygnowa6 z niektó­
rych znanych pozycji litera­
tury romantycznej na neca 
zwiększenia klasyki, która 1 
całej muzyki tradycyjnej Jest 
chyba naJbardzleJ iltotna, 
cenna I kaztałcą.ca. koro 
Jo'ilharmonla pamięta o mniej 
nowlnkar11ko nutawlonych 
słuchaczach i powtana zna­
ne pozycje programowe, to 
chętnie umie.tel w prorramle 
choćby \·llka łak przez lóda­
kl\ publiczność lubianych u­
tworó'I\ Mozarta. 
Oczywiście dla. 11luch&M:J, 

oprócz spraw 'repertuaro­
wych wałn) Jest równleł O·· 
dział wykonawc6w. I w tym 
1e1onł~ Jak .lt: poprzedniobe 

wystl\pl na naszej tradzłe 
cała czolówka poli;klch d rv _ 
rentów i popularni soliś-
ci: Stefania Wo>·towi-
c:zówna, Halina ( zcrny-
Słefań ka, Barbara Il -
se-Bukow ka, Lidla Grych­
tołówna, .Jan ł.kler Rt'· 
sina mendzianka. Już 
zapowiedziano występ zagr • 
nlcznych artystów, sknyp­
ków Idy Haendel, Leonida 
Korana, pianl11tów Vnlcntlna 
Gheoriclu, Annie Fischer, nc­
nl a l\latthcwsa, J\flchcllc 
Auclaire, d rygentów Heni·! 
Arendy, Franco Autnrlr. o. 
Bogo Lesk'Ovlca I Athnna a 
Marrarltova. Prowadzi iQ 
uporczywe starania o wvst p 
w ł,odzl Rubinst Ina I po­
nownie Małcuiyń kiego, J li 
zgodnie z obietnicami przy­
jadą w przyszł ·m sezonie do 
Polllkl. Ale to SI\ nlclah\e 
sprawy. 
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O tym, :i:e talent n ie zawsze ch odzi w parze ze 
lanowiskiem społecznym, wiemy dobrze. Ka:l cł ~· 

7. na dysponuje wystarczającym zasobem życio­

W<~O doświadczenia, aby 7. po twierdzaj~1cym pota­
kiwanic:-m przywołać z pamięci jeden boda j przy­
kład in:i:~·niera, lekarza, księdza czy po prostu 
zwien:chnika, jako ilustrację mniej luh więct>j 
smutny<'h skutków braku ta lentu na stanowisku. 

Tym .ra:1.em jednak chodzi nam o :r.jawbko wr~cz 
pn:ceiwnc: gdy bujna, twórcza, błyskotliwa myś l , 
nieprzeciętna zdolność obserwacji i kojarzenia, 
znajd11 się w powłoce - powiedzmy - zw)1dcgo 
bonkow<•go portiera. Na pozór błahy problem , 
kwitowany ludowym powied1.eniem, że „od przy· 
~ytkn glowa nic boli", nie doczekał . ię jeszc1.c na­
leżnej rnu rangi, a również niewątpliwe .iak smutne 
jego '-kulki hędziem mieli J>QSObnoś ·, poniżej 
prt.ed. ta wić. ł' '' ' 

Pan Mi<-hał S. obdarzony by ł talentem, inteli­
gencją, zdolnością bystrej obserwacji. Stanowił ż.v­
wr wz{>r utajonych możliwości, których, jak to 
się mciwi, ziarno rzucone w żyzną gl ebę, dałoby za­
pewnP, piękne owoce. S:r.kop uł w tym, że pan Mi­
chał nie miał ani 7awodu, ani fachu, ani wykształ­
cenia. Młodość i:ostawił w dalekiej wsiprzedwojen­
n j Pob1<i „C''. Nie miał ni<-, o co mógłby się za­
hn<'zyi· w ż:rciowym starcie. Formalne kwalifikacje 
ro:tpatrywane bezdusznie od biurka o-kazały sit: za­
l~dwie wystarczające na 1>rzydział uniformu por­
tiera w Narodowym Banku Polskim. 

N1kL n'c o<lkrvt nn ze­
i:to hohatera. Nikt nie 
po.dsllll<ił m 1 bodaj my li, Je 
mt.głb\' d<.leko i wy. oko .. , 

Tak \dęc pan Michał S. 
7<>.sti1l funk<"jonariu zem 
pan!JtWO\I yrn, a do jego 
cz nno c, < procz reprez nla­
cj, nnleuilo j ze-te <'hodz -
nil' Po papiero y dla młod· 
, l\" ·h • l rcnt6w J 7.,op rza­
nic herbaty k1ero\\ n kowi. 

RozuinlC'< ie Czytelnicy, 7.e 
h,1 li· to za.Jęcia dalece nie 
kompen uj, CP um~·.,;łowych 

p-0trzcb t możl1w1l&·1 pana 
1t ·hala. A poniewiii. „natu-

1·a n•c> zno ·: pró7.n,", inwen­
cji umysłowa na zego boha­
t••ra obr<'>eila sli: w pogardę 
dla urz dn czcj zwic>rzch­
nośd, a 1ym samym spo-
vodowala zanik w zeik1ch 

ll. plracji .nołecz.nego awan u 
or<tz nam1ętnP pragnienie o­
degr n a ię no otoczeniu w 

ób równie zło !iwy J k 
1„my In·. 

W kon 1 w ncJi pan Mi­
chał (lOS' mow il zrobić ~rub­
flZ4 malw r acj<:, klóra 
oprócz odpow1 dn•ej morni­
ncJ a1y fokcJi d;1 1aby mu 
je: zczc niezły profit. 

Raz p0\\'7.ięta mvśl, r;>0<ldn­
n t\\órczcmu fermentowi 
In el ktu, wydała owoc w 
~ ·t ct cu<lown!e prc<'yzyj-

nego planu efalszowanl11 i 
zrcaliwwania czeku banko­
wego. ZważyWS7.Y (uwa~ę tę 
wp:sujemy znaj11c, niestety, 
lu<l1.i), ;i.e niejedna bankowa, 
l to pe1\ nie n!e portter&ka, 
głowa tak11 myślą srę {lnra­
ła, o•r:i:ymamy w efekcie . t<>­
P•<'r1 int< iigencji pana Mi­
cha! 

r A oto plan i wykonanie. 

!'o dl 1gim czekaniu na 
·po.s< bno. pan Michllł t<po­
tykn s'ę wre~?.Je sam na 
sam z pakietem książeczek 
czekowych Wojewócl7.okiego 
Oddziału Banku Rolnego w 
Lodzi. Pokusa je t ogromna, 
ale roztropnoś~ pozwala wy­
dr1. · panu Michałowi tylko 
;eden blankiet z tylko je<l­
nej k 1ążeczki. 

7. hl<mkictem tym ina tęn­
nie uda.ie się do swojego 
szwngra, Józc!a W, który 
ai. w Zielono.górskiem pia • 
tuje godność magazyniera 
PGR. Targ w larg, za 
ob et nicę 20 ty . zwagit'r 
1yp zycza piecz<1tkę. Tera:>: 
-- uwai;a! - pan Michał 
odt'! ka z niej tylko napis 
„Pari t\\OWC' Go podnr lwa 
Roln ''. Hcszl<; przemyślnie 
7..akrywn pnpierkiem. 

Wrnca n, tychmin t do ł..o­
dzi i uzupełnia p1eczqt.k<; 
tek tem „Zarząd w ł..<>dzi" 
wyciętym z jakiegoś zdeak­
tuul 2.owrtncgo .oól<lzielczego 
stempelka. Oczywi.c1cprzed-
1em wopa•rzyt s1~ we włas­
ną podu•7.lt<; do tUIZll, n oba 
stcmpclkt &tu.ranme myl 

przed użyc'em rnraw-
d1.al kolor. 1 r•omy~l('ć, 
p.·c;„z<; Pet list wa, że nikt go 
przedtem tego nic uczyl. 

J\fając spreparowan:1 naj­
wazn c's1.<1 czę~ć cz.eJw do<t' 
szvb:,o n";:otkal dalnc oka· 
zje. Po gc<lzinach b ' urowych, 
zb iera;. c szklanki 7. blurek 
referentów, mógł bez. trudu 
odcisnm' takie stempel!d, 
jak ,,D1.iennik kasowy nr.„" 
i ,.Podp'.i;y s.prawdzono". 
Pani fki urzędmków przyna­
lei.nc rlo kai.dej pieczątki 
starannie Ć\nczył przez t·clo­
fan na ·1rcaliZO\\ <1nrch cze­
kach. k ;órc pomagał 1.:,zy­
wać ka, jerom. 

Wszystko to OC'"L..\'Wt.sc1e 
h"\\ alo i od chw'li zdobyc!a 
blankietu do złożenia fat..,zy­
wych narafo1• upłynęło pół­
tora miesiąca. Pan Michał 
nic . pieszy! się, za to działał 
bpz,błędn:P 

Prz.1·sz~dł wreszcie czas 
dlu dokonania ost;itniep,o 
aktu. Z tychi.c porzndko· 
wctnvch czeków p·m M!ch.11 
dowiedział .:;•c. ż1~ rundus7. 

Inc owego Zar7.ądu Lódz­
k1e"o PGR zamyka się w 
grnn 'CH<:h :rno ooo tło tych. Po 
krót:k ej rcvmo11· ·e z kuz ·­
nem Ka:! m•e1-1.em. wc1ągm1l 
go do . półki i polecił mu 
wypełnić czek na sumę 

372 240 złotych (i:cby byio 
t rudnic•j z 0 adnqć!) oraz sfal­
szownć podpisy, które u­
przednio równ:e:i: przeniooł 
na celofan 

Gd,1' w.zystko było już go­
towe kuzvn p. 'zcdł do ban­
ku i dt:ia.luiąc 'l.godnic z in­
, trukcj1.1 pana M!chala zręc1.· 
Jl!e podrzucił C7.e-k r<'Jestra­
torowi. Dalej - drogi.! slu±­
buwą - czek dostał ię do 
ka;:\' i st d bez 'kontroli do­
kuriientów (która, jak po­
w ·zechnie wiadomo. obowią­
·1.u iP. przy podejmcwaniu z 
PKO ritłur>;ch p'ęćdzicsięc1u 
złocl;:zów) wypłacony co do 
złotówki! 

Teraz c-ałą forsę, perswa­
<lujqc kuzynowi cicrpliwo~. 
ukrył nan l\ll;chal w piwnicy 
i d węglem. ahy, jak ;:owie­
dZJał „wyśmie1·dzlala . ' ę". 

Owo „wyśrn!eidzanie" 
trwało z g<'>ra d rn miesiące, 

, któ1,ym to cia ie MO in 
it ns ·wn·e ' po ~uklwata 

pra\\ ców. Tr·atila jednak 
na n " hl"t<' Ja·ldego franta, 
p n Michał bowiem korzy­
sta! właśnie z urlopu, a n<1-
wet najstaranniej.„ze obse1·­
wacje n'e mogłyby ujawnić 
gwałtownej poprawy sytu­
acji maJtttkowej w jogo ro­
d1.:nie. Tak też . poro ludzi 
posiedziało :;oh'e trochę na 
u<tiistwowym wikcie. ale pan 
M1chnt br! pai.a w 1.e:kimi 
podeirzeniami. 

.Jakoż po dwóch m1e ią­
('ach ,prawa zacz~la ucichać. 
Wprowadzono wpl'<t Wdi7..ie o­
st rzejsze rygory ka~o\\ c, lu­
dziska trochę nieufnie na 
. 'cbie p<itrzyl1 - ale wszyst­
ko znamionowało Mkor'lczc-
11ie ślf'dztwa, <> czym pan 
Michał mógł .-;ię p1·zekon&ć 
z relacji ?.wolni nych are z,• 

tan tow 
N,1sl11p1ł wtęc uc~.ciwy po. 

<i.dał Junu. Kuzyn Kaz"mierz 
wypłacił ze swej doli 1 O ty . 
dla !<ZWagra w PGR P<tn 
Mkhnł dał nawet 13. Szwa­
g r r więc otrzymał więcej, 
dzięki czemu mógt ulec su­
gesl 1i co do 1ó111 no.ści ,po­
dti<ilu. Jak wiadomo, skrzy­
wdzeni wspólnicy Fą bar­
d1.lej niebezpieczni nii. wv­
t rawnv detektyw. Pan Mi­
<"hal rozumiał to wrodzoną 
inteligencją, boć p.sychol0Ni1 
n,gdy n!c st•_1diowal. 

Banknoty powoli. a stale 
przyoblekaly posiać ~topo­
wo-7. ·ciowych realiów. Pan 
Michał zakuoił !\amochód. 
puszczając g; dyc>kretnie nA 
taksówkę, aby pomnai.nt 
maji1tc·k. Pan Kazimierz, 
młodszy o dobre lat 20, nn­
by l „zundrr.na·• z ~rz~·czepą 
oraz definitywnie podbił 
serce panny Janfny M., swe.i 
przy zlei 'l.ony. zapi. ując na 
J<'i nazwl~ko miły jednoro­
dzinny domek z ogródkiem. 

Tuk żyło ;m s!i:. proszę 
Panstwa, p!~ć lal, jako że 
ów tnlcre.~ dokonany zo ·tał 
we wrzefoiu 1953 roku. 

Ale apetyt rośn e wraz z 
jed1.cnic>m, ł<1two zdobyty 
maJqt<·k szybko przestaje 
dnwnć satysfakcję. n możli­
wo ć je~o pomnożenia, tak 
bardzo pro.si a w orak tyce, 

--. ..... ,,.,..,__, __ .,_-~-~,····-~ 
wierci, ~widru!e , mózgu, ~ ! 
nie da.ie <pokoju. Otóz tu, ł , 
p:·zcdzi111·n<.1 a n1C"ublaganą ł KONRAD F RE.TDLICH ł 
wyroczn!q io~u. jest wasza ł ł 
kler!rn, n'ellczni SlC"zęsliwi # ł 
dcb utanci! Wracacie dv # p • ł 
pr::e·dęp,111·a, jak morderca # I W O ~ 
do l"\\"ej ofiary. # ' 

Dłl•"o, p:-zyznać to mu'<i- ; 1,a jedne dwa złote ł 
my, by try umysł .pana Mi- # 
chaln 0ptcrał s·ę coraz na- ~ kiedy upał bulgocze w ulicy ~ 
tarczyw:,zym nagabywaniom # bul bul ł 
zachlannego kuzyna. Knzilt # każdy pije co nawarzył # 
bow'em n!e chciał w ogóle i ~ a piwo ' 
pracuwać dość szybko • ~ 
t:płukat p!enią<i:k1 1<1czn•c z ~, jes t zielone na .w1osnct 
.. Ziindapr~n~''. o<:ahjąc lcd- , 
wi c nicruchonioS<:i i to tył- czepiam y s ię jak chmiel ł 
i·o dzię'ti n'eublagan<!.i po- # na t".'CZCC dni ! 
s1awie mali.o'lk1, formalnie ~ ·1 

prawnej wlaśc1clelki. , oj chmielu oj nieboże 

nó\\ ni ei. pan Mlch:il po- ~ a potem ! 
cz<it snuć plany sze1. ze. t ust a obetrzeć 
Widz:al mu i;ie domc>!t pod ł szors lkim wierzchem dwudziestu lat 
Lodzi<1. Przydalaby się .ie~i.- ł i krawa t poprawić na sercu 
cze .icdnn taksówka„ .. Jakby ł 

nic ?.v!o pii;-ćd;desi(!-~'oletni ł cl1,·1nd1·a z l>cc„.ek wyc1'cka ł 
człowiek sterany wo.inq ma # „ ł 

prawo n~y§l.cć n. tlu,tc1 cmc- # spoci piqtej klepki ~ 
rylurz.c zyc OWC',f, i 1 I a w nowarac l 

Totc1:.,, gdy ,,. iril.<ll.ir:·niku fermentują ~wiil.stewka ! 
1 "56 r. pnl'licr Michał Piet- · 
hn otrzvmał do stem!)lvwa- ł fetorc~t fe fetorek 
nia kstą7.ec~ki czekowe, n e ł 
111 • ł C{.1rzcć s·~ po ku~ c ~ gcł'l. i e kioski z pianą u p:vska 
wyrwania jcdnc;.:o blankiclu. syczą niecierpliwie kraniki ! 
Potem długo delibcrowalt z i 
KaLikicm. jak dalej czyn!ć. cni kufle walą z łoskotem 
bo \\ ciągu tych kilku lat na ladę dni naszych 
w'ele przcp'sów uległo obo- i i wzrok rozlany 
st rzeniu. skapuje na podlog<t ! 

Od czegćt7. j<'dnak mtcli-
gencja ! Pan Michał znal sic: ł 
na prc>cedurzc bankow~j ł ulica czepia sit} 
lak dobrze. jak n<tczeln ik # rc zkołysanych latarni l 
oddzialu. Bez trudu u:;lalJI, ł :- kręcona nagle jak chmiel 
że ki;iążcczka czckoA'il, 'l. # 
kt<irel wyrwał blankiet p.)- # oj chmielu 
\Yędrowała do Lódzk"ch Za- ! kwiecień 19:.;9 
l'ladów Karton!<irskich. Tam 
też po:;łal kuz,yna. który n -
by starają:: 6'<: o prace sko· 
ny::.tal .,, chwilowej nicuw;.i-
i.li seli:retdrki i zręrz11ie od- ! 
c·~m1! plccząf.kę firm(,\\'i\ na 
czeku Ol''JZ na arku.~1;u c1.y­
sicgo papieru. 

Pan Michał oezywifo!c # 
sprawdził, czy to je~l la .n· # 
ma p cczatka, po c.-:ym st.a- ł 
rannic skc[l:O\\ al ncdp'11y, a ~ 
K azik wypeln'l czek na su- i 
mę złotych 362 ty. 1ącc. 

Jak • noprzedn'o odc1śn~~-
cie wewnętrznych banko-
wych pieczą• ck ,; )ł)Odrob1 ' • 
pa1·afek n:c by ł o trudne. I 
Czek zosta ł jak najbardziej 
prawidłowo zaopatrrony we 
wszystkie niezbQdne )<.J1aKi, 
łf\Cznie z nume.rk'cm wywo­
ławczym. Jedyny ::.t.irnpul, # 
Io kwc-stia tożsamo&c1 pobie- ł 
raj<1ce.:o plcnif\dze. Kazik # 
zdobył więc jakoś dowod # 
o vbisty wysławiony n.a na- ł 
Lw:sko Stefana o„ po czym # 
na to samo naz.wi ko wyp'- ł 
i;at upoważnienie po::.lugujqc ł 
.sit: uprzedn:o ostemplowa- ł 
nym w Zakładach Kartoniar- ~ 
E1kich papierem. Tak fprcpa- ~ 

l'Owane dokumenty wręcz).·! !" 
swemu koled7.c, Slan1slawo-
wi P„ upr1;cdn'o „zgod1.onc­
mu" za czwartą czc:ś<! bumy. 

A by uprościć sprawę, tym # 
nJLcm pan Michał .!'am pod- ł 
rzucil C'ZCk bezpośrednio do ł 
kasy, podcza gdy Stan1:.taw ł 
P. OC?.ekiwał w hallu na ł 

wywołanie jego numerka ! 
I tu na ·tą.piła nlrprzew!· 

dzwna kompli'kacja. Kasa 
bowiem olr7.ymala rano po­
lecenie wypłacania czeków # 
triko do 5 tys, Zdumiona ł 
l(a.c;jerka, widząc lak dul.<\ ł 
~urnę, zwróciła się do reje- ~ 
tilratora o wyjaśnienie. Re- ! 
jestrator z . ko lei stwierdził, 
że jakkolwiek czek posiad,. 
jego parafe. to jednak nie ł 
figuruje w ew:dencji. Wi- # 
dząc to z.amic...;zanic czujny ' 

I. 

Polana 
drzewa odeszły -
cienie trakty wyrąbują w świetle 

leżysz 
włosy w poziomki wplotłaś 

lat dziewiętnaście odeszło 
dzięcioł ciszę rozkuł 
aż ię sypie 

leżysz 
zapac.-h poziomki 
ufny w ściśniętej dłoni 

poziomka dojrzała ~padła 
huka w załamkach liści 

lei y z ufna - nie widzisz 
słońce ię szamocze 
w pajęczynie z promieni 

1iemia dojrzała spadła -
huka w załamkach liści 

sp.idamy -
wypuść :r; ramion 
nieba otwarty spadochron 

pan Michał dał umówiony __ '"...__,_..._.._,,,_,.,_,.._.._..._,.._ __ „ 
znak Stani.slawowi P„ który 
natychmiast dy kretnie o­
puścił bank 

Po godzin'e była jui na 
miejscu milicia. Pan Michał 
b:·1cznic śleclził p oczynania 
władzy, ale pon:eważ nikOglJ 
7<1 rekę nic złapano, był 
m<>trnjny, Żałował tylko 
t;łraconych p"eniędly. 

,Jakoż spokój nie był uza-
·1dn!ony. Zaledwie trzy dni 

p otrzebo\\'all t:.pece z Ko­
mendy MO, aby wyc1ąr.:nąć 
trafne wnio ki z nn t<;pujn­
cych okoliczności: 

1 pieozolowicie przecl10-
wywany czek z poprzednie­
go fulszerstwa b~·ł wypełnio­
ny Jym 11amym charakterem 
r> il'ma. którym wypelniono 
ctck ostatn1 0 

2. w czas'e między dwo­
ma fal.:-zerslwllmi czeków w 
tym samym oddz!ule banko­
wym zmieniła się w'ększość 
pracowmków. Byli więc bra­
ni pod uwagę •y lko <·i. ktti· 
rty .pr<1cowa I i w ok re sic o­
bt' jmującym oba fab~.erst W!'l; 

:i moi.l.wośt dokonania 
i den tycznych p1·zestępst w 
pr1c7. o~obę s poza banku 
wykluczał fa.kt, ie odc1. ki 
wcwnęl rznych p iecz< i tek 
bankowych b •ly oryginalne; 

4. pośród personelu po­
deji-1.llnego tylko pan Mich;i l 
i jego rodzina cieszyli się 
szczególnym \\'zro.st em m <1-
jętności w okre::.ic wchodzq­
c-ym w rac·hubę. 

Jasne'! Do.tly, i-z.cez oczy„ , 

wista, już po rewizji p . M 1-
chata jeszcze tal<le d etale 
jak: id en tyczny skład c h e­
m.czny atramen tu w ka la­
m:.wzu i na cieku oraz w y­
n ;k ek~pcrly1,y grafologic1.-
nej 

T ak olo niefor tunnie przy­
o>lu:i:y ły się p. Micha ł owi jc­
AO talen t i intelt:.;encja. I 
d a lej chyb<! n1efortun111e 
mu służą, ty m bard ziej że 
ostat n io bohater nasz :i:yje 
w nader t>chemalycznym i 
monoton nym układzie. p o• 
w tarzaj<1cy m się z fologra­
llcllllq dokład nością co 24 
god1;iny: pob ud ka , k iblowa­
n ie. śn iada n ie, ~pacer, o b iad, 
kolacja, apel... 



I 

ule prze.5tały tań­
czyć 1 leniwie to­
ct.yly się po r v­
mnle. Od CZHSU do 
cws.u któraś 't 
nkh przy;mow.iłn 

kształt jakie oś 
przedmiotu, lecz 
czyn la to ospale. 
1!c1/e'\vn:e i na-

tychmiast wrac11ła 
do poprz.edniego 
stanu. 

„Pmwdopodobni 
stary Ct spi odlo. 
:ł.Ył ~krzypce -
;>omvślnl C1·agg. -

Nn prwno 11clal się w obchód, ~prnw­
dza, czy wszystko je. t w porznrlku. 
Ch •ba nic się nie zdarzy St11cjn prn­
cujc nutomatycmie, od człowieka 
jest wymagane minimum uwagi". 

Pokój sterownl<-zv był wyprlnlonv 
mn6stwem zegarów kontrolnych I 
pnyrządów, ktc.'>re pozgrzytywnły I 
potrzaskiwały, kierujf\C strumień e­
nergii do podstacji w Strefie Zmie­
rzchowej. Prostownły one falc bez.­
pośrednie pędzqce do tych punktów 
Systemu Słonecznego, gclzie .ir. \\'V• 

chwytywF1ly podstn~ic l\\'orzące linia 
pirrścieniowe wokół Innvch phmet. 
Wystnrczylo, aby chot'·by jrclrn z 
tych prz.yrzqdĆ>w zawiódł. aby fnln 
odchyliła się w przcstrzl'nl o Jakiś 
tam ułamek stopnia I... Crngg clr1mnl 
w •obraziwszy sobie jak fala o trn­
S7.liwej sile wr;i:yna się w piane-tę. w 
minsto. Ale mc-chnnfzm pr:>.yrządów 
nie mógł sprawić zawodu, ni~cly to 
sle nie zdarzyło I nie zclarzv. J\Jlnelv 
ju7. cza y, klrdy to Merkury wysyłał 
potworne zespoły trnnsCormntorów 
n:t Inne światy w towarowych stat­
kach ko~mlcznych. 

Cragg po5lysznł ciężkie kroki Crf~­
pl na ~chodpch I odv.Tócll l!lię ku 
clrzwlom w trj chwili, gdy stnry czło­
wiek wchodził clo pokoju. 

- 7.iemin tylko c-o minęła ~łnń­
<'~- powleclzlal - Slacla na Wenus 
odebrnla dodatkowy I dunek. 

Cragg kiwnął głową: wszystko 

wRta, aby n I k t nie dotykał dźwl1„ 
ni I przakładnl. 

Crispi wybałuszył oczy l pr:zelknl\ł 
łlinę. 

- r.zv pan spodziewa ~!ę nieprzy­
jemności? - :zapyl I drżącym gło-
1em. 

- Nie wiem - uciął Cragg. 
Na dole, w garażu, Cragg :ze zło~­

clq spoglqdnl nn puste miejsce, gdzie 
powinns była znajdcwrnć się maszy­
na Pa$;!e'a. Znikłnl Wściekły CrAIUt 
podszedł do balonów z tlenem. Za­
mek mngnzynu nie uszkodzony, Wło­
ż,·l klucz. Stalowe drzwi otworzyły 
się: wszystkie bnlony nn swoim mfe.i­
~cu, toją rzędami obok siehic, przy. 
morownne rlo zalaclowrzych urzą• 
dzl'ń. Nie wier:znc swoim oczom, 
Crngg stał I patrzył na balony. 
Są wszy lkic! Z tego wynika, te 

Pnge wyruszył bez dostatecznego za­
pa~u tlenu. 

Zawrócił !<;zyM·o. ale po kilku kro. 
knch przystnnnl. W głowie błysnęła 
mu myśl. Nie ma żadnego sensu w.l­
mownć !\ię Pn e'cm. Sznlcnicc, z 
pewnościn już nie z •je. SnmohóJ­
etwo - lnnczej nawet n<lzwać nie 
sposób takiego postępku. I przC'cll'Ż 
uprzed;ml gol Tf'rnz ma przed sobą 
nirzlą prnrę. Cót tnm !\le; zd:1rzylo, 
kolo przestrzennego obłoku? Musi to 

działa według u~talonego porządku. 
Grly tytko którakolwiek z planet zo­
staje odcii;la od Merkurego przez 
Słoilce. podstarja najbliż zej plane­
ty pobiera dodatkową energię i pn:e­
krtzuJe jl'J o<icięteJ planecie tak dłu· 
go. iii stanie ~ię ona na nowo do· 
stcpną. 

Crngg powstał I zhllt.ywszy lę do 
Iluminatora. zvcz11ł spol!lądnć ria rn­
kttrzone równiny. Na horyrnncie u• 
I azal się punkt, który . zybko przy­
bli~nł się po martwej szarej pustyni. 

- Knut! - krzyknnl. 
Crispi znk11lnl ku drzwiom: 
- Pójdę na spotkimie, Umówilf'tn 

i;!ę z nim, że zagramy dzisiaj w sza• 
chy. 

- Najpierw rzeki Cragg -
niech znJrlz.!P. do mnie. 

- W porządku, &!r - powiedział 
Cri pi. 

" • il 

Crai:;g w faden posób nie mógł 
u~nqć. Coś nlepokolln go. Coś nie­
określonego, gdyż 7.adnych konkret. 
n eh powodów do niepokoju n~e by­
ło. Radiowęzeł wykazał, 7.e cluiy wir 
pnrusrn się hHrdzo powoli. po kilka 
~li'1p nn god1.inę I przy tym w nd­
wrotnym klc•runku w stosunku do 
St11rjl. Innych nlebe7.plecznych wi­
rów c!C'lcktory nie wykryły. Na po-
7.ór wsz ·stko b ·to w pon:qdku. Rów­
nocześnie 'l'clnak różne drobno. lid 
- niejasne pndejrzenia, przypu z. 
cienia - n!e dawnły spokoju. Choć­
by. na przykład, Knut. Rył taki sam, 
j11k zwvkle, ale rozmawin.lnc z nim, 
Cragg odczuwvł .inki· niejasny lęk. 

Na doda!Pk jeszcze trn Pa.(ll'. Ten 
rlurrt\ got1iw rzeczvwl~ril' urier. iihy 
ł11p11,,; Kule. Dziwnr. jnk to u Knuti'I 
zepsul,1 11lę apnrnt1n·11 rndiown jC'cl­
norz<'~n[e I w sknfandrze, I w m11-
t1:z,·nie? Zupełnie jnkhy zostnh ztnl -
clonn przez strumil'ń f'nergil, Cragr 
nie umiał tego wytłumacz ·ć, a n11-
wet i nie usiłował. I'o pro tu Wll'U• 

11zyl rRmionaml. 
Ostate<'rnie zrezygnn.wał ?.e snu. 

Wsunął nogi w nocne pantofle I po• 

1prnwdzlć. Ale nie będzie lntereso· 
w11l się nieboszczykami. Przeklęty 
wnrlat, samobójco. Po prostu osza­
lnł, wyobraził sobie, że zdoła złapać 
Kolorową Kulę. 

Crngg wyłączył linię, ze wśclek· 
ło~cil\ znlcręcil kran balonu, rozdzie­
lił złączn I wyciągnął balon ze sto• 
jaka. nalon był ciężki - I taki t\·laś­
nie powinirn był być, eby wytrzy• 
mywa~ ciśnienie 200 atmosfer. , 

Kiedy skierował się przez gard do 
maszyny, kotka l\tatylda zbiegła po 
schodach na dól I natychmiast u1-
plątala się u niego pod nogami. 
Cm g potknął się, omal nie upRdł, 
z trudnością utrzymał się nn nogach 
I 7.aklął :z t doskonałością, którą 
tdobywa się po latach treningu. 

- Mfa.la-u -- towarzysko oclez­
"•ała się Matylda. 

Jest roś nlerenlnego w sloneczn•j 
~tronie Merkurego, czuje się to ra-1 
cze], niż widzi. Słońce wydRje ~lę 
stąrl dziewięciokrotnie większe, nit 
z Ziemi, a trrmometr nigdy nie spn­
chl ponltej 340°. W tym straszliwym 
upale, jeszcze powiększanym pr1ez 
pnlące proml!'n[owanie wyrzucane 
ze Słońca, ludzie mu leli utywać fo­
tokomńrkowvch skafandrów, jeżdzlc! 
w fotokomórkowych maszynnch I 
mieszkać w Stacji Energetycznej, 

• 

człapał dt1 ilumimllora, pQdnió·I ro­
letr I ~po,1rznł prz<'rl siebie. Koloro­
we KulP po dawnemu ślizgały si~ w 
ku1zu. Wtrm jedna z nich pizeohra­
:-11 się w olbrzyrnlą butelkę whisky, 
un nsla ię do r,óry, przN:hyl!ła siQ 
i plyn zacz.41 spływac na zi!'m!ę. 
Cnigg 11śmiC'ch'lQl się: „Story Crispl 
marzy o ~·yplclu'', 

Rozległo się o5'rożne pukanie do 
drzwi. Ci;ar,: gwnltown1r odwrócił 

i . Chwilę tal zntrz ·mujl)c oddech 
i przysłu<'hlwał le, jakby oczekując 
jakiN!OŚ naparlu. '11st1>pnle cicho 7.a­
śmi"lł się. 7.,1clwwał się jak idiota. 
Ner\\'y, l j('mu dobrze hy zrobił kie­
liszek '"hlsky. Znowu stukanie, hFlr­
clzo o~trożne, ale tci bardziej na­
tnrrzvw<'. 

- We!.'~. 
Cri rl boi·lem '1'SZt'rU rlo pokoju. 
- \\'łaśn1C' tnk sohie prz,·puszcza-

łem, 7.e pan nic śpi - powledzl11l. 
- C'o się tnło, Crlspi? - Cragg 

poczuł , 'ie znów je~t cni • napięty. 
Do rliabła z tvMi nerwami. 

Cri~"li z.bliży! ~lę. 
- Knut - szepnął - Knut wy­

grnl 7.e mnll \\' szachy. Sześć razy 1 
rz rlu. 

W pokoju rozll'gł się ~m!C'ch Cra­
ggn. 

- Zawsze przecff'ż wygrywałem 

która jest niczym Innym jak potęż­
ni\ fotokomórką. Energią elektrycz• 
ną można klerownć, ale gorąco I pro­
mieniowania prawie nie ulegają 
kontroli. Skały I grunt roz.sypują !ę 
tam w proch, pocięte biczami tem­
peratury I promlrnlowania. A hory-
10nt Jest zupełnie blisko, zawsze 
zwisa nad głowq, niby krap!ec świa­
ta. 

Ale nic to czyni planetę tak dziw­
ną. Raczej chodzi o nienaturalne 
:znlC'ksz1!1łcenia wszelkich linii. zniek-
11ztałcen!e, które trudno uchwycić. 
Być może, ucwcie nienaturalności 
jest w ·wołane tvm. te potworna m11-
s11 Słońca uniemożliwia Istnienie li• 
nil pro tej, zmu. za dl) odchylenl11. 
strzałkę magnctyc:>.nq I par1.y i;amą 

strukturę przestrzeni kosmicznej. 
Cragg rnły cui odczuwa! tę nle­

naturnlność, gdv pędził po kurzącej 
równinie. Sl!"dzil przez przriroczy~tl\ 
tarC?:ę wgłi:blenl1l poiost.1wlone prr.ez 
ma~zynę Knuta. Bnlnn z tlenem ci­
cho i;ycznł, przyrzri<l atmo rerycrny 
potrznskiwnl, lecz wokół było cicho. 

ObC'jrznw!:ZY s!ę. Cragg zauważvł; 
:l:e zn nim jnk gdyby płynie duża. 
granatowa Kufa. wkr6tce jednak za• 
pomniał o tym. Przejrzał mapę z na­
rzuconymi współrzr,dnyml wiru. 
PoiosU.walo je~z!'ZC kilka mil. Jut 
był prawie na miejscu. 

Na oko tndnych oznak obłoku nie 
bvło widać, chociaż przyrządy odkry­
ły go I naniosły na nrnpG. Cragg zbli­
żył się je~zcze bardzl<'J. Być może, 
jeśli znaleźć ię pod kątem prostym 
do wiru, mofoa bvło odróżnić słabe 
migotnnie, fnlownnle, jakle bywa, 
~dy się patr1v w krzywe lustro. Jak 
się :zdaje, nic wlęce.1 nie wskazy­
wnlo na jego obecność. Bnrdz' łat• 
wo było wjechać w niego nawet z 
przvrządnmi przcrl no cm. 

Crn!(r, w trząsnnł się. pomy~lRWS'lY 
o plcr\\'57.ych astronnutnch, którzy 
trafiali w takle wlrv. Odważni lu• 
dzle o~mlelnll się ląrlownć po sio• 
nl'c:m!".l stronie. o~mlC'lnll się rów„ 
nlc:l: podróiownć w ko~mlrznyr.h ska­
fnndrach starego typu. Prawie 

• 
bez trudu - mówll dalej stary. -
Nawet umyślnie dawnlem mu nie­
kiedy wygrać, aby nie zroztl się I nie 
zrez •gnował w ogóle z gcy. Dzisiaj 
wieczorem nkurat przygotowałem 
się, aby mu pusc1ć lani1>, I wt m„. 

Crispi zmnrszczyl się, W!\ y jego 
porusz •ły !~: 
- To jeszcze nie w zystko, niech to 
diabli wezmą. Nte wiem co to jest, 
ale jnkoś czuję, że Knut zmienił się„. 

Cra g pod.zedł tui: do starego I 
wziął go za ramię. 

- Rozumiem powiedział. -
nnr<lzo dobrze rozumiem, co pnn od­
cwwa. - Znów przypomniał sobie 
jak mu włosy stawały na głO\\ le, 
kiedy niedawno rozmawiał z Knu­
tem. 

Crlspl kiwnql glOWI\, jeno wybla­
kłe oczy znmrugałv. 

Cragg odwrócił lę nn ohcasach I 
f.BCZl\I ściągać z icble piżam , 

- Crispl - ostro odezw I lę -
nntychm.a~t bler1.e pan rewolwer, 
schodzi do sterowniczego pokoju I 
tam zamyka się. Nigdzie nie wolno 
panu wyjść, dopóki nie powrócę. I 
nll<ogn nie wolno wpu zcznć. 

u, afoie spojrz I na stcircg : 
- Czy pen rozunilC'? Ni-ko·i;ol 

Je li ktokolwlrk będzie pan11 zmu-
117'. I, należy strzelać. I ni eh pan u-

w z •scy ginęli promlenlownnlu, 
dosłownie gotowali się. Niektórzy 
przedo tnwall się w tron~ równin 
I tu um! raił. \\'chodzili w obłok I 
jakby rozpu Zl'Ulll lę w powl triu. 
W rzecz ·wl loścl tndnego pow i trzA 
tu nie było - nic było go jut od 
w•clu milionów lat. NR te.l planecie 
w~z ·~tkic wolne plrrwl !ilkl d11wno 
„niknę!~·. Pozostałe plerw1Mtkl, 
prócz ch1·ba t •eh. ktńrC' „nojdownłY 
g!ę głeboko w ziemi, tkwiły tak mo. 
cno w zwiq7.kA('h, że zupełnie ni -
możliwe było w rlostnć je stamtl\d 
w wy~tarc:znjącej Ilości. 

Siady pozo!ltawlone przez m11s7.Ynę 
Knutn w kurzu I na kami n1ach, by­
łv tnk wyrntnc. ł.e o :zboczeniu z 
drngl nie hvło mowv. 1a~zvna pl'.ld-
kocz •In lekko do l!óry, nalltęnnle dn· 

la nurka w nledu:l:ą s1czcl 1 nę W 
roclku 1;zczelinv C'rn g <lofrzał fnn• 

tnstv<'zn11 r,rę wlatln I ciemno cl, 
jakby pntr:zyl w lustro. 

- Oto je t on - obłok pr:zest.zen• 
ny? 

Jnrlac dalej śl:tctaml Knuta, w~llz­
n11t lę w szczelinę glęb!ej, ciągle 
zbliżając lę do tej plamy ruchomej, 
prnwle niewidocznej, która bvla wl• 
r rn. Tutaj mallz ·na Knuta ZA trzy­
ma la i1lę. Prnwdopodobnlf" w ·siadł z 
nlf"i l z kontrolnymi Instrumentami 
porlszedl b1!7.ej do wiru; po ślndac:h 
jei?o po:i:o taty bruzdy w drobnym 
pyle. Nn~fępnl1> za\\Tńclł z powro­
tem„. :zatr7.vmal li: I znów :zbliżył 
się do obłoku. I tam„. 

Cragg l(\\'ntiownle zahamawRł I z 
przE'raienlem patrzył przez swoj1:1 
przeł.roc:zy tą ochronną tarczę. Pula 
jalt' wśclf'kly tłuki mu się w .:ardll'!. 
Zcskoc:zvl :z lednn!a I pośpiesznie 
:rnrzqł wcląs::ać kasmlc:zny skafnn• 
cl!!r Wvsz dl z mnszvnv I skiero­
wał i1łę w stronę c!emne1ta ks7.tnltu 
romC1qtnrtcr.o na ?IPml. Zhlliał lę 
f!owoll, 11 trach. fok ohcęgaml, gc(s­
k11l mu serce. Wr~zcle zatrzymał 
1lę. 

(d. c. n.) 



Ot i mamy 
symbol. 
ł go doje'· 
kiego dnia: 
biały „m iś" 
nieodłączny 
o1 wi lu lat 
a rybut z j ć 
na w1 nq 
pan 1 tk 

c e&ny 
• 

Odpu t to równi ż 
okaz1a do pokazania nv­
WCJ bluzeczki. 

ma żonę Krę· 
ci w jedną stro-

7 ne - kto nie 
ma żony kręci 

w obie strony"... Kto 
tego nie zna? Oczywiś­
cie je ·teśmy na odpu­
ście. Wieś odświętnie 
przystrojona, .. karuzel", 
gromadki gospodarzy, 
przystroione wozy - z 
t ~1kim obrazem kojarzy 
si~ zawsze owo .. kto 
ma żonę"... A tymcza­
sem„. prz rno imy dziś 
fotoreportaż z autenty­
c7.nego odpustu w sercu 
Łodzi na ul. Rzgow­
skiej . Szeroko rozłożeni 
kramarze, loterie. kółka 
szczqśria, baloniki. ko­
guciki. papużki, gwizd­
ki. czapec7.ki - wszy­
stko to o~ladanc przez 
tłumy mieszkańców 
Choien -..- oto swoisty 
obraz ulicy dwudziesto­
wiecznego przecież mia-. 
sta. 

A wicr: !I icrpnia 1053 r •• 
Ul. flzi;ow~ka„. 

„KTO MA 
ZONĘ 
KRĘCI 

• 

Zdjęcia : E. KUDAJ 
Tekst: M. W AL CZAK 

W JEDNĄ 
l 

STRON----

Kółka szczi.:~cin cieszą 
s1q zawsz<' duzym zainl -
n~owaniem . Wrndomo -
już taki z nas narod, 7C 

lubimy trochę hazardu. 
Otw1 rają SH~ więc port„ 
monetki, mały Tomek 
krę i juz chyba dz1esiąt v 
1 az. Wygrał dropsy 1 tt·1,y 
luslel'ka kieszonkowe. 
Będa leżały potem w k•>­
modzie - bo po co ko­
mu tyle lusterek - ai~ 
emocja jest. Podnieca ·11: 
mama. Tomek ma w pi~­
k1. a tłum „kibiców" le· 
dz1 ruch puszczanego w 
w ruch piórka. 

,.Tylko u nas. tylko u 
m.1s za jedyne 2 złote'', 
albo •. tu się wygrywa. tu 
się wygrywa, ludzie ko­
~hani tylko za piątaka„." 

„Sztuka". Szkoda, że 
biało-czarne zdJ~c1c me 
da ie o meJ pełnego wy­
obrażenia. Z kola po lfl­
da i ą bowiem zielono­
•granatowe psy. kobiety 
o zółtych włosach, g1pc>o­
wc postacie dz1cc1~e o 
potwornych twarzycz­
kach. A wśród tego ws'ty­
stkiego.„ Tadeusz Kośc;u­
szko„. 

Patrz Kościuszko na 
nas z nieba. 

Zalała ciG szmira oj-. 
czyzno! 

Chojeń ka · przekupb 
w ca łe] okuzalosc1. Przed 
chwilą sloczyla c1ężkii 
walk<; o miejsce dla swo­
JCgo kramu z trąbkami, 
luslerkam1 i czapeczka­
mi. Teraz mówi: 

- Patrzcie ludzie, nie 
chce się_ posunąć, miej c.n 
jcJ mało cholerze, pohan­
dlować czlowickow1 n;e 
da.„ 

I za chwile;: 
- Tylko u mnie, tylko 

u mnie. Tl'ąbka za 2 zło­
te, a nie Jak obok za 5„. 

No cóż: odpustowa 
konkurencja działa. 

JHk mówili okoliczni 
mieszkańcy na przeciw 
kościoła Przemieni 'ni 
Pań kiego już od 5 rano 
zajmowano na u licy 
miejsca na kramy i 1to1-
ska. 



Przystn{1 \ • 

Nowinki 
.Tak 4"ę dowioduJcrny 

ł1)ci?I i „l'vio-1im.byt" wyprze­
dnł j11i. całą pulę przmne­
cz.on.vch nn m.lc bie7.<\cy &a· 

tnochodów marki P-70 z.wk­
k:rn i do koa'1ca roku niie 
.i;podz.:!cwa E•i<: już żadnych 
dn··1.aw tych popularnych 
;)t1ż u nas „Petek'', 

* Z dnkm 1 w:1'ltcśnla br. 
o; oby kupujące samochód 
(l bo •y w micjsrowcj pla­
c11wcP „Mol<nbytu", a za­
m c~7.kalc na t enie m Lo-

, <l7,\, b~dn go na miejs.cu re­
.icslrnwać, ui. 7.C7.ając WR7cl-
1·1c opłaty or;iz otrz.ymuJąc 
1~hli<· re.lestrncyjne. O~ohy 
micsz.1mjąre poz.a Lodzlą 
br,li;1 mo"ły otrzymywać nu­
!nf'ry próbne z.a drobną o­
t litą 
Wiadomość ti: podajemy 

1. praw<lziwą przyjemnością. 
Szkoea tyilco, że na tę 11k­
c.ję :r.<lccydowano "'lę tak 
pń7.no, a un1knęłoby ~i<: 
wiciu ,::orzki h 11ł6w pod 
adrns'm Wydz.\.;1lu Komunl­
lrnril, gdy na reie~tracj~ 
wou.u w ezon'e c·wkało siP, 
'\ i0ie dni, N!emri!ej du;:e 
tnn1~" zarrh1no dla Wv.hie. 
ł11 J'r.munikacji jak i „Moto­
:zbytu", 

Dlaczego? 
.„T>rz~. łębiorstwo, które 

burlow:ilo biurowiec na ro.­
,::i1 ulic And~~ja Stn1g.11 i 
Wólczań~kiej. blokuiac p "'ll!:Z 
zereg mle~lęcy oołą jezdnię. 
pow!'lt.nwiło na je1..dn1 „pn­
m'ą tlti' w postne! dołów?.„ 

- Roz. to ~pecja lnie w 1e<.ta­
wicn u 7. rial!'.Zym odrinklem 
ulicy Wf1;czań~kiej, p!qknlt' 
wvn•fa ltowanym.„ 

Nie będzie 
Fiatów 

Otrzymaliśmy za po.~red­
nlrlwcrn Lódzkiego Biura 
„Mnto-.:bytu" ofkj:ilne wyja­
śn en ~ ( 'cnlr11ln<'go Znt7.ądu 
,,Muto1b •tu" z Warszawy. l:ż 
w n.ajblt.~~zych lata('h nie 
prz v.-!rluje ~ii: importu &a" 
mnchodów oc;.obowych z kra­
jów kapiteilistycwych. Wia­
domość ta, dementująca 
ku1· 11 iil"'ł po mlC'ścJe plotkę 
o ,,Fintach" (o której plsa­
liśm:-" w na z,ym „Kąciku" 
z dn~!l 12 !'pe.a br.) :-mnr­
twl niew;1tpllwie Jlc-me 17:e­
<.?e iwolC'nn!k<iw tych pięk­
nv•:'l i pr:1ktyrznvch 11mu­
chorlów, na które z utęs­
knieniem czekali.„ 

Szcznwnky Nii.nf!J. Fol. Z. Gamski. 

ZYGMUNT FI.JAS 

Z WIZYTĄ 
U JANA WI <TORA· 
Gdy w czn~ic letnich upa­

ł!1w lctzl<'SZ drogą, prowadz~1-
cą ze 87..czawnicy Wy!nej do 

Zdro.iu. mu· 7. so-
b'• nos obwiązać chu-
steczką, bo powietrze 
pachnące krowimi od-
Ghodaml I koń. kim moczem, 
jP.~t tak prwsycone kurzem 
jak Sahara podczas samumu. 

Nie można nic złego po­
wiedzieć o powiPtrzu wypctl­
niajqcyrn alf'Ję, wiodącą do 
Domu 7.rlrujowcgo.„ Pachnie 
ono mcht>m, grzybami, lipco­
wym miodem, rozmięldym 
asfaltem I pn:eczyste jest jak 
szklanka wody. 

ka willi (bardzo <lowcipnn 
o~ubn, u niechże ją 1.„) wyłą-
czała ś vintł0 autorowi „Orki 
na ugorze". 

Czy ta dyskryminacja nie 
zos1ula z:rnwnżon<1 pl'zez ni­
kogo? Zostllla z11uważona: pn­
SC'ł I ll'Zll k oraz LPon Krucz­
kuwskl, byli u p1 ew 11 FWP, 
otrzynrnli p1·zydt.ial dln Wik­
tora n.1 drugi pokój, 11le pod­
ległu prezesowi dyrek<'J•l 
Zdl'Cydownla od ·tm4ć \JO~in­
ctenle I! g1> pokoju do chwili 
juk najbnrdl.lej dla choro­
wanego pl.nrza niewygodnej. 

łlfJ/DfOR 

Bez podpisu 

._ 
i -.i--;01e 

L----...:;=:>< 

Bez slów 

- CHI.„ jestem l·11p1tanem 
.ientit '° tajnej mi~J1. 

Powietrze otulające will«:, 
w której orl cT.tcrd:r.iestu l11t 
mieszka .Jan Wiktor, pach­
nie jak wyżf'j wymieniona 
aleja, boga1. ·ze jt>st nntomiast 
o kuchenne wapory, wydzie­
lane przez mleszczncy sie w 
willi t11k zwany trzon wcza­
sowo-gastronomiczny. 

NnJhurclziP.j zasl:innwin w 
klnpotnl'h mieszl·aniowyC'h i 
pn e~yjnych nns1.yeh pl~a­
rzy, te Jerzy 87. nlawsl<I, 
ni •dy nic był .• pckulantern. 
ani fubryknntem, lecz J!'Rt I 
był clrumnturgl m, I po1.0stal 
włnŚ{'icielem Zcgrzynka nad 
Narwią uraz kilkur.lziC>sięciu '-----------­

Jeśli napisałem, t.e aut-Or 
,,Wierzb nad Sekwan<l" I 
„Orki na ugorze" mieszka w 
willi, to przejęzyczylem si<:: 
Wiktor nie mie zka w niej, 
lecz gnieździ się. Gnle7.dzl 
się w maleńkim pokoiczku o 
jPdn ·m oknie i trzech 
drzwiai:h: j!!rlnych „\\'f'JŚ<'iu­
wyeh", i.e się tak wyrnżG, 
dru ich, wyl'hodząr.ych na 
stryszok, trzecich: od s·1afy. 

Prn~d rokiem 104l'i, a więc 
pnrrl aneksją willl prz l 
FWP, pisai·z zajmował w 
Srnlnyówce trzy pokoje. 
(Szalayowie to pionicrsl·a 
rodzina szczawnicka, ]ednq 
7. głównych ulic nnzwano 
Imieniem Szalaya, willa :rn-
t.nła zapi:innn Wiktorowi 

przez Sznlayową). Miał wte­
dy w czym zmieścić biblio­
tekę, kolekcję świlJ!ków, ga­
leryjkę malowideł na szkle 
or11z środki żywnościowe l 
wc:girl... Po aneks.li 1.aJrnu­
je klitkę, wypC>łnlonq do gra­
nic nleprnwdopodob1e1\stwa 
przez t~c1.an, biurko, fotele, 
krrnsla, umywalkę, sratę, 
świątki, z prawem używi\1-
nnścl ~tryszec1.ku, lecz hcz 
prnwa uiywalnoścf piwnicy 
lub drewutni„. Ponieważ heT. 
prawa używalności tvch dwtt 
pom! zczeń, wic:c stry~zeczek 
wypełniony Jest przez k~ląz­
kl, g rrlerobę, surow~c żyw­
nościow , pościel, węgiel, 
szczapy na podpałkę, 1mp:1-
sowy bnrłói;: dla gości, nrnln­
widła na szkle I Inne zabyt• 
kl. 

Zastanawia fakt, ~c nutor 
„Wit-nb nad Sekwnn:l'' nl~­
dy nie był spekulantem zd1 o­
jowym ani ob~zarniklem, nnl 
fabrykantem, ani Innym nic. 
przy jHeielem soc jallzrn11, 
zaws7.e był demokn1tq o ~tc­
rylnle czy~tych rękaC'h: bal 
był przecież I po~łem na 
Sejm, o czym żeśmy czytnll 
w „Sw!ecle" i gdzie indzil'j, 1 
do lej chwili nie może się 
doczekać wy1.woleniH od o­
presji mit>szknniowych.„ 0-
pre jl, gdyż dochodziło na­
wet do tc&o, że .kierownicz~ 

mnr rów, Kos ok-Szczucka 
rciwniei: nic b •la fubrykunt­
ktl i ·ppk11lnntk11 i otrzyma­
łn w prezcnrle orl Polski Lu­
clnw<>.i wla. ny przerlwojC'nny 
dworek w Gi>rkach no Slas­
ku, Jan Wiktor zaś jP.sl rT.io­
wicki<'m, jak \ ·iclu ludziom 
w Polsrr windnmo, schoro­
w1rnym, wszystkie jego ksląż 
ki 2:0 taly napisane w Szcza: 

wnlcy.„ i wlarlzf' lokalne I 
nir. lokalne w tak \\'dzi1~rzny 
sposób urozmaiC'a,1ą mu 7.ycie. 

Czy nie wyparla, nby. ci<' 
1c trz' piękne kwiatki wkle-
111 rln swego i.atyrycznego 
zielnika I npatrzyli je trzema 
wykrzyknikami? 

Alc7. nie tylko '·.vpada, ale 
mu Ir.ie to uczynić! Amen. 

Jan ;\Viktor Fot. A Klukowski, y.rurszawa, 

••••••••••••••••••••••••••••• 1 

~ Mim~zam1IDy..: 
ra•••••••••••• ••••••••••••• I 

pod redakcją JANA UU SZCZY 

Opowiadanie o. łapówce 
:i yle mówi się 1 p.szc o ła­

pów kuch, A .i~<lnak to v.~l 
nie tnka ·ta &prawa! 
'I rui~ być il"ochę psJchoJ<r 
gl m 1 miH: ciut.<~ tup ·tu, ze. 
b WN;CUłĆ łapówki. Po 
pierwsze, motna kol(oŚ nie­
!Ju~c obr:tzic, a nnwet mo· 
raln. 8krz.vwdzić. P 1 dnigi , 
nic I l\1:J<'.J&ZC-~o. j k glup'.o 
WJ>" ~l 

0<'7.ywt ·de, !sin 'eją pc1.1:ne 
o.c;oby, o któryc·h w·t,;1.y&cy 

róe7. prokuratury - wl~ 
d7.ą, źc maj!\ lcrpki r, • All? 
F<i t<>7. I raki ~><"mO!l,)', o kh>· 
rych ndeja.c,,n-e tylko krąh\ &!u­
chy - i co wtedy? 

A wł, .~n miałem pc•wną 

lllprllwę. Pn ta :na oko spr, -
wa. nte jaka;Ś Ulm <1perncja w 
67.p1 talu. 1 tiarwno p<)\\ nn.a by­
ła być 7al111Wl<llna. Nic um • 
Iem :i.rozumieć, <·1 mu l't'Z -
wl kal l'<:ę 1 dla"'L:C"o w ) , -
k I moi<• h1 !<':'w CJ oo oo.si ly 
taki s.k11tcl<. Jlll k11z.anla o ła­
kom..-;tw;f! ck> kota. 

W b ur1~. gd2.le ugrr. •zła 
m~>j prawa. na("Z('.ll'l!iktnn 
bVI ni j ki Pituła I rzyzwo tv 
< bywa-U-I z. hl"Z1. ~n I ły. I· 
n11 pn.:iumer:1to'!" p.m tu·v­
<."Z.r1.vci1 i w o ól cz.10\\lek 

D<>lecr.n' • j k &a; rua\\ulo, 
usw1:ulorn'•m ·. 

n<h· go j :dn k Dytnlem " 
swoi:.i sµrnwę. kr<:e I E:ię ni"­

pokujnlt: w foot~lu, wy ~<'s:?..ał 

z gabinetu ~by trzeci . p.itrzvł 
na mni~ 1roniC7lrll przymru· 
;!onymi OC7~1ml. A ja n'c. tylko 
17.ec."7.owo 11z:i~~<ln ·al<•m SW<>JI\ 
rac.fi;. To J>1tula k<tid po.s.lu­
C'J1 ,n;l-0 koncz.ył 11łow ml: 

- .Słnsznte, ohyWłLI< 111, pe'()• 
lm: je<lnak p!"'1.yj~t f11 ro• 

Prz ·chotl'l.il m I znor.1·11 J»• 
wll1r7 la 11.i<: s.ytu: <ja v:1 z­
ele J i!'Wll<?go razu 'd<r 
wał fm Rif:. I tl r?.110. w. nęt.rz· 
n e, pow1 d?jalcm: 

Stra.,;zn'e się :r..av. •ydz.ł m i 
~Iem ~jąka: 

- Pi ~ nń daro at, !XI„' 
d~wrre. ale w ~ J n-e 
mm: 

A dyrektor juz b ł C'le 
kły, Pr:iwl walił p1ę ~ 
b·urko ł sapał. 

I'orny lałem sob•<'. łt> v. 
kownl€'fTl sie w k.nb:ll<:. Je­
mc:re znraz gotów u-dzwon ć 
&1 m !ll'jł, Co tu roh'<~? Z -
bcm na :r.qb n•e m<:•"lt.'m trafo~. 
n:«> 7"1<"V'łv mi ;;fi; po<'1ć. P 
ohwili j dnak bly n11! nu po. 
my I: :r.djąlan z reki •óJ z -
g rek 1 a:.ybko zacz<\I m mó­
wić: 

- Dvrelctorze. e m 
v. yb:lczvc! Absolutni roru-
mj-cm •ól n W\Y <"Załnv 
wła ciwi błati. Prr.ynll)S() ,lł'-

ąc zł tych, le 11o11 

- P <lyrekt~. mi~ąc nn 
;!ę GkońCT.vł, a mnie la 

pit;<"ilk tzlotówka, z która ru -
wet nlc W!<'m. co mam po­
<'.7.11<' I - Położyłem 6U>l 1'7.1 -

ey ll<lnknot na Olu ku I pilnie 
<>b.'lerwuję d\ n>kt•Jom. On 7 ł 
wstał :z fotnla zrohl! &'de jaki~ 
ni<"J>rz:vJcmnv i z.aM>łał: 

- Cn. tylko plęi'Af'ł, :r.l<'itych 
7.11 l-11 k11 ;>r:1 ~? Gclti'Ct pan 
ma umknie?! 

KALtKST ł.ASICZKA 

POZORY CZĘSTO MYLĄ 
(Piosenka na gitan:) 

Za domem Mietka ") troszeczkę w le o. 
1dzle przez w •geny strumyrzek płynie -
tebyt ehoć jedno szumiało drzewo. 
łebył choć iabka kwakała w tn:clnle! 

0, taka JakaA tam pustk dr.łka: 
kur r.dechł:vch kilka w tanie ror.kladu, 
trorhę pudelek, re11dkl trzewika -
ładnego więcej kultury śladu! 

A Jednak dro~, obr" l'iekawue, 
nlerh rlę nie trwotv pierwne wrdenle, 
nlł'ch dalej wiodą droirl por.n 'C e, 
bo czeka na cię miłe zdi:lwlenle! 

Gdył nad 1trum:vklf'm, ~a Jego irzteim 
ro11ah::rlenlem, ro 11lę wv1lna 
.lak l\Ialachow ka „), gc1v śpiew 1 nleJ leci­
rośnie samotna, dumna le 'T.Czyna.„ 

Pod tą leszc1:vną. pod tą zlelon , 
gdy byłem temu olllem tygodni 
I błękit zorz1 z l'hodu płonął -
widziałem w trawle 1przl\czkę od spodni!!! 

----
•1 MIETEK- zdrohniałe od 1i~czysła\'v, W t:vm •pndku 

chodzi o l'vlieczy~ława Kocicmskiego, obywatela Skromn j 
Miłosnej, wlaśdcief.a (łomu, przegrane.go następnie w karty, 
w grę zw ok : e m. Więcej zclegulów, dotyczących cleit w J 
postaci Mieczyslewa Kocłemskicgo, chnrakterystycznej dla 
antagoni tycmych 11przecznoścl w Pol•c sanacyjn j, ni t -
c '. n!e znamy. Ustna tradycja utrzymuje, Iż po prze6 rantu 
domu, Mleczy: law Koc.Iem kl osiadł w Plc1\sku k. Płock 
I tam - drf;czony traszllwyml wyrzut.mi sumlenla - dożył 
do lat oei mdzie ięclu dziewięciu. 

••) MAŁACHOWSKA, Eumenida, Ur. 1872, 2.m 1937 Jak 
podaje prof. Adam Brzeszc1.-Kujkow kl w wojej Interesuj, -
cej pracy o piewakach-amatarach w dwuddestol lu, l\ltił -
chowska była na terenie Skromne) Miłosnej bezkonkurencyj­
ną odtwórczynią at1i „Gdyby rannym słonki m" z opory Mo­
nl11szkl „Halka" na wszystklrh i;kromnomiłosnych obchodarh 
„Swii:ta Murza", „Ty rodnia Konia" i ,,Dnia Prasy Pol klej". 
Moniu zko: kompozytor poi kl. twórca \\ spomnlancj ,Halki'' 
„Halka": zdirobniale od Halina. Ha.lina: Imię że1 de. 



barwny, produkcji wło ko­
-frant'., reży eril: Giu ppe de Santis. 

W rol& h gl.'iwn)ch Silvana l\fognano, 'v Mon­
tand. 

Dramc.lt obyczaj<>wy z życin wło kich ch!opt>W. 
Świ tm W)k<>nawcy. Miło~<.\ \\ Z) k i nędza, C'f 1 k­
townc> S<"ny polowania na w1lk1 i p1d<t1<' krHJ<>bt 1-

zy. Z tf go maleridlU znakomity rt>iy, er pot1 a Lł 
zrobw .v:c>IL. Atc ni Jr .,Ł to już Wl{'lk1 d Sani 1 • 
- twó <'a 1oralizmu. J< ilm jc5t wyrazme konw1:n­
CJOn,l!ny, 

• 

l\IAll\'.' R7 Z t<O:\H:TV 
R dx1 ck h< m<d„1 muz.y~·z.na. On, 

•m;1., n •smJalłl mil e i r t.iwal Ml<>­
dz ż~ W M~ In~ <'. Duto i;p,Ci'.'U 

7.abawn<' p ,yp 1 i<\ 

ICH WIELKA 111,osc 
/:r<:'al OW •llY \\Cl F'rtincj fllm !1111<"'­

nkan 'n. zy, ·: , : Ąn lol L!tw k. 
W rola' h i:Jnwr.;r ·h: Kkk Do~1gl;1 , 
Il;. r.\ lłoh „ 

,J • ~,(IA i d"1 · 1r„ .<"lh pM ty< lu-
<lzi Par) ż 1 :atnKti dn ćh wojny. 

• 

• 

• 

W Kl IE 

ESKADRA „NIETOPERZ" 
Na,qroda na f~tjwalu w Gottwnldowic 

dla fihnt>W walczącyeh o pokóJ. Drnma­
tyczny epizod z czasów wojny w W1etnn­
mie. • Produkcja „Defa" (NRD) . . Spor•) 
mocnych wn1:leó. „Wyd"wh;k'' i .grm;h z 
ku pustą. 

Ponadlo we 
wrześniu na ekranach: 

D polskie: Pociu, 
cja pana Anatola. 

D radzieckie: W okopach 'Stl!Ql9fl 
du, Fatima, Ochotnicy • . 
amerykański.: Traper z Ke'tuellt."I 
(panorarruczny). 

[] angielskie: Kroki we mgle, 
wiek w przestworzach. 

O francuskie: Takich. dw6ch jak 
ech, Niepotrzebny. 

O jugo łowiański: Grzech. 

D NRD: Cilr l ieślajpanoramiczny). 

· O bułgarski: Prawo morza . 

.t(eu 11uJc il:ClllJ(lł " W)'Clu,.,ca. wva„wntctwo Pr•aow• ,..Pr..., LoOCIZk•" 
- ll ... \V 11 P 1nsn•• 
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